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Nie ma nadziei uratowania trzech
■ n o n n B H n n B i

W iadomość o strasznej katastrofie gór- kopalnią tłumy publiczności, które z wie!- towic w  okolicy p t W olności. R zeczyw h nicy. Nie dawali oni zresztą żadnego zna*
zej na kopalni „Wujek1' w Kato-v cach- kim niepokojem oczekiwały wiadomości o ście bowiem chodnik w podziemiach z o- ku życia, tak, że nie było nadziei, by
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niczej
Brynowie, o której donosiliśmy w poprze 
dr.im numerze, wywołała przygnębiające 
w iażenie i rozniosła się w ciągu niedzieli 
lotem błyskawicy w całej Polsce. W cią­
gu nocy z soboty na niedzielę, a także 
w ciągu niedzieli, gromadziły się przed

trzech nieszczęśliwych górnikach. Wiktor 
czyku. Golce i Wycisku, zasypanych zwa­
łami węgla i kamieni.

Jak silne było t. zw . „tąpnlęc'e‘\  
świadczy fakt, że w piątek wieczorem  
odczulj poważny wstrząs mieszkańcy Ka­

sta! zawalony na przestrzeni kllkudz’esię- można było ich wydobyć żywcem .

of.arnej pracy, nie udało się ustalić n e r  
sca. w którem znajdują się zasypani gór-

Ta je mm czy samolot 
nad Norwegia

L o n d y n .  30. 1. Tel. wl.

Sensacyjny wyrok w warszawskim
proces e h o te la r sk im  i ła p ó w k o w y m

W a r s z a w a ,  20. 1. T el. w ł. S tw ierdzono , że spośród  w szystk ich  w spół
W  sobo tę  popołudniu ogłoszono  w y ro k  w  właścicieli i dzierżaw ców  hoteli P a jew ska  w rę- 

wielkiim procesie o  nierząd w ho telach  w ar- czała łapów ki w yw . Steim bergerowi i d la teg o  , 
gza a »kich W yrok  w ypadł sensacy jn ie , gdyż sąd  skazał ją  na rok w ięzienia. Co do  pozo- zajmuje tajemniczy samolot, przelatujący

ŁSg w a g  ä ä * -"  “‘ n nad
St. w yw iadow ca urzędu śledczego , S tern- dzieli. rami północnej Norwegji j Finlandji. W

b e rg  został skazany  na 2 larta więzienia, z po- O ddzielną g rupę  stanow ili na ław ie CK*ar- tym roku samolot ten widziano nawet

a * ” ™ / : , i ' m E S  j y * . ' s & ' 5 » . " s a  S ä  < * * * » * * *  »  *  ^
w ięzienia, a w spółw łaścicielka hotelu Saskiego, p rzew ód ustaW  fakt w ręczania  przez tych por- sokości. że nie zdołano ustalić ani typu, 
P ajew sk a , została  sk azan a  na 1 rok w ięzienia tje rów  pieniędzy przodow nikom , to  jednak sąd a n j pochodzenia samolotu W ładze nor- 
i 3.000 zł. g rzyw ny . uznał, ze czyny  te me są karalne, gdyż poti- . .  . . "

W szystk im  skazanym  zaw ieszono  w ykona- c jan ri za p rzy ję te  p ieniądze nie dopuścili &ę w e sK le  P® *«cliy k r ą ź o w r t  k o w j „ O la f
nie kary na 3 lata . P ozosta łych  20 oskarżo - żadnego  w ystępku .  ̂ _ ( Tryggyason*1 śledzenie tajemniczego sa-

nego z robotników, przywalonego oibrzy- 
miemj wprost masami węgla i iunfeni. W  
chwili, gdy to piszemy, zdołano odkopać 
jedynie głow ę nieszczęśliwego. Nazw ska 
tego górnika nie udało się ustalić, gdyż  
całkowicie zostanie on odkopany najpraw­
dopodobniej dopiero nad ranem.

P ro k u ra to r zapow iedział apelację.nych , a  w tern k ilkunastu p rzodow ników  po­
licji, k tórzy znaleźli się  pod zarzutem  pobiera­
nia łapów ek za  to lerow anie  nierządu, sąd  unie­
w innił.

W  m otyw ach  sąd  stw ierdził, że aczkolwie* 
w hotelu  Saskim  niew ątpliw ie znajdow ała  si 
spe lunka  n ierządu, to jednak  hotel nee utraci 
sw eg o  w łaśc iw ego  charak te ru . Co do S te in  
b e rg a  stw ierdzono , że pobierał pieniądze za  
uprzedzan ie  hoteli przed rew izjam i policji oby­
cza jow ej. Co do  pozostałych policjantów , to 
aczkolw iek stw ierdzono , że pobierali oni od h o ­
teli pieniądze, to  jednak nie stw ierdzono , ab y  
w zam ian  za to  dopuszczali się w ystępków , 
w obec  czego sąd  nie znalazł pow odów  do ska­
zan ia  ich. Aczkolwiek stw ierdzono , że przo­
dow nikom  były daw an e  pieniądze w celu naru­
szen ia  przepisów , to  jednak niczem nie s tw ier- " ~'  7 '
dzono, aby pogwałcili sw o je  obow iązki służbo- *~* °  w  d , e r ^ e
we. Przepisy  kodeksu karnego, który  obow ią- y
zy w ał do 1 w rześnia 1932 r., nie p rzew idyw ały  m ysłowcy, a nawet milionerzy, 
tak ieg o  w ykroczen ia  i w skiitek tego  sąd uzna- Afera rozpoczęła się w roku 1932 fa l,

Zachodzi obecnie obawa, że na ślad 
dwuch dalszych górników kolumna ratow- 

_ ,  , . . .  m c â wogóle nie natrafi, 1 że górnicy cl
Od kilku lat uwagę prasy norweskiej znajdą swój grób w podziemiach kopalni.

W każdym razie akcja ratunkowa trwa 
beż Przerwy nadal pod kiero wmctwen» 
przedstawiciela władz górniczych, który 
zarazem prowadzi dochodzenia, celem u* 
stalenia faktycznych powodów katastrofy.

W poniedziałek w południe będzie 
można z całą pewnością stwierdzić, czy  
zasypanych górników można pędzle odko­
pać. Niema jednak już żadnej nadzie. aby  
nieszczęśliwi jeszcze żyli. ($)molotu.

żydowscy milionerzy z Kielc
założyli fabrykę fałszywych monet

przeciw głośnej szajce fałszerzy 
dzy z Kielc. Sprawa jest o tyle sensacyj-

ilość drzewa w Kieleckiem. by móc m - Za zaptate nową fałszV
płacić za nie falsyfikatami

S S M * * * * *
Sąd Stwierdził, że w Hotelu Saskim od dłu- b ył do W arszawy i przez krewnego sw e- 

giego  czasu  ust miał zw yczaj p łacenia dzielnico- go Borucha Marachowskiego, oraz da-1-
wemu po 30 zł. m iesięcznie w  zw iązku z w y- szych żydów, Hermana Jankla Landaua

i innych trafił do Moszka Kutasika vei
Kataszkl, który wykonał za 200 zł. mo­
siężną formę do odlewu 50-groszówek.

konyw aniem  przez nich czynności służbow ych. 
O sta tn io  dzielnicow ym  był przodow nik Króli­
kow ski, k tó ry  brał te pieniądze tak  sam o, jak 
pobierali je w szyscy jego  poprzednicy. P o n ie ­
w aż  K rólikowski p rzy jm ow ał jednak  te  p ien ią­
dze i po w rześniu  1932 r., a  w ięc po  wejściu 
w życie now ych przepisów , czyn jego  stał się 
karalny  i sąd  skazał g o  d la tego  na 8  m iesięcy 
w ięzienia.

Wybuch wulkanu Heran!
B e r l i n  20. 1. Tel. wł.
„Lokal Anzeiger“ donosi w depeszy

(Ponętna propozycja

wą 10-zlotówką i oddał w ręce policji 
W zięty na spytki Gutman zeznał, że fał­
szyw e pieniądze bierkę od ojca sweg® 
Abrahama, który fabrykuje je w swej fa­
bryce. Natychmiastowa rewizja wykryła  
w zabudowaniach fabrycznych Gut mana 
„mennicę“ dobrze zamaskowaną, w mie­
szkaniu zaś Gutmana umowę dzierżawną 
na lokal mennicy i Kupieckim ł Landau­
ern.

Ostrzeżeni — chcieli cf wspólnicy

.Produkcję fałszyw ych pieniędzy za­
częto początkowo w W arszawie w nie­
czynnej fabryce wyrobów srebrnych
Bierkowskiego. Falsyfikaty robiono z 
blachy srebrzonej, zawierającej aż 80
proc. srebra, a więc lepszej aniżeli dawa­
ła mennica państwowa. Fabrykację po- - -  - --------- -
zorowano pracami technicznemi nad ja- , ~  teCz ich Przyłapano, a w mie-

n  , , , . _  kimś wynalazkiem. Z obawy przed w ła- czkaniu ich znaleziono srebrną blachę.
Dochody z tej „mennicy odlewowej śckielem  fabryki, który mógłby zorjen- f rz/ znaÜ s,9 do winy, wskazując dalszo 

były bardzo skromne. W marcu 1933 ro- tować się w czem rzecz, przeniesiono fa- '̂a'dy do Moszka Blacherza w Kielcach, 
ku Kutasik spotkał Landaua i oświadczył brykę do Kielc, lokując ją w browarze I gdzi° byty »kryte sztance. Dalsze rewi- 
mu, że zna osobnika który potrafi fabry- czesalnl waty Gutmana. W fabryce Schif- Zj'° o k r y ł y  Inne części mennicy u ży- 
kować 10-z ło tów k i.N a  taką fabrykę po- fersa na Pradze w W arszawie ra kupiono d6w kieleckich: Lust Iga, Goldberga. Oold- 
trzeba jednak 3 tysiące zł. prasę za 2.200 zł. W maju I93J r. orze- wera ! Estery Straszewskiej. Aresztowa.

Powiadomiony o tej propozycji Gut- wieziono ją do Kielc j uruchomiono * fa- no również finansującego 
man przybył natychmiast z Kielc do War- brykę. Do spółki w Kielcach należeli Gut- Przemysłowca Lewemsztajna, 
szaw y. „Fachowcem*, zaproponowa- man, Landau | Kupiecki Lewensztajn,

„mennica"

„LOKai Anzeiger uohum w ” . .  . L I -i „i , main* Ldn,Rau i Kupiecki, Lewensztajn, 1#
iskrowej z Batawji o nowej gwałtownej • , , ~ ez ^riszka Kutasika okazał się Kuperberg 1 syn Gutmana, Lęjzor. Kuta- J ^ C tr a
działalność erupcyjnej wulkanu Merapi mejakj Zygmunt Jan Kupiecki, tytułujący ^ a  zlikwidowano. Kierowali! fabryka

. i . n , . .1  Q1A ' t l ł T m m r o i n “  / r n t m o t i  rirv V in .n t.x r  o n  _  a .  ___ »» - ' ^Wśród huku grzmotów podz’emnych wul- się „inżynierem“. Gutman po „konferen- obaf mVjouerzy Kuperberg f mfortv Gut 
kan wyrzuca strumienie płonącej lawy cJi z Kupieckim wrócił do Kielc, gdzie man kolportowali fałszyw e pieniądze, 
na wysokość 1.000 metrów, podczas gdy wciągnął do szajki, jako drugiego współ- 
deszcz pop'oJu spada na wioski, zn^du* ilka finansowego zakładu fałszerskiego y Q l i t V a  
jace się u podnóża wu'kanu. Z b o c z e  p ó ł  d r u g ie g o  b o g a c z a  ż y d o w s k ie g o ,  przemy- . . . .
nocne k r a te r u  z a p a d ło  się N o to w a n ia  sej- słowem Arona Szlomę I.ewensztajna. K a ż -  interes szedł świetnie. Sypnął młody 
m o g r a f  c z rte  w s k a z u ją  na gwałtowne za- d y  z n ic h  d a ł  po 1.500 zł k a p i ta łu  zakła- Gutman, k tó r y  przez łakomstwo swe za­
burzenia we wnętrzu ziemi, dowego. Spółkę między trzema fałszerza- prowadził wszystkich wspólników do

kryminału. Kupując u straganiarza cze-

Sąd Okręgowy w  Kielcach skarał szaj­
kę na karę więzienia od lat 5—8. Unie- 
winnien'i zostali Boruch Barachowski i 
Moszek Blacharz. Na skutek skargi ape­
lacyjnej skazanych rozpatrywał sprawę 
Sąri Apelacyjny w Lublinie, który wyrok 
co do skazanych zatwierdził a unlewłn. 
niemego w pierwsze! in«tancjf Blacharza 
skazał na 3 tata więzieni^
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l ie s  protestacyjny pracom umysłowych w Sosnowcu
przeciwko redukcjom w górnictwie

W  niedzielę w  Sosnowcu przy udziale 
łrlkuset osób. odbył s;ę wiec pracowni­
ków um ysłowych, na którym omawiano 
środki obrony przed masowem wyrzuca­
niem pracowników na bruk, oraz wydat­
na redukcję zarobków. Przewodniczył na 
wiecu P. Grunwald, a przemawiali p. p. 
Kat, Ostrowski i Stefan Gacki z War­
szaw y.

P. Ostrowski wskazał na ostatnie ma­
sowa redukcje pracowników w Gw. hr. 
Renard, możliwość retłukcy] w Tow. Gro- 
dzieckiem i Warszawskiem oraz w Za­
głębiu Jaworznickiem, gdzie przemy­
słow cy chcą zamknąć jeden szyb.

P. Gacki omawiał rolę kapitału zagra­
nicznego i jego metody gospodarcze w  
Polsce. Mówca wskazał, jakiem; drogami 
paieży dążyć do wyzwolenia się z tej 
niewoli. Obydwa referaty przyjęte zosta­
ły  burzą oklasków, a rezolucja, której 
treść przytaczamy, uchwalona została je­
dnogłośnie. Rezolucją brzmi:

„Z ebrani protestują przeciwko nieuzasadnio­
nym  i k rzyw dzącym  zw olnieniom  p racow ników  
um ysłow ych, za trudn ionym  w Gwarectwie 
„Hr. R enard” .

II.
Z ebrani domagają się comięcia wymówień 

pracow nikom  długoletn im  Towarzystwa, zaś 
usunięcia z posad  takich osób, dla których do­
chód z p racy  najem nej nie stan o w i podstawy

egzystencji, a przedew szystk iem  osób, które w prow adzen ia  przez Sejm  R. P. takich ustaw,
zostały  p rzy ję te  w osta tn im  czasie. które mogłyby stanowić skuteczny hamulec

111. przeciw dowolnemu dysponowaniu w stanie
W obec arg u m en tu , w y su w an eg o  przez zatrudnienia, do tych  zaś zaliczyć należy prze-

przedstaw icieli p rzedsięb io rstw a, że w ym ów ię- dew szystk iem  ustaw ę o radach  zakładow ych 1
nia są  sp o w odow ane reo rgan izacją  1 koniec z- u staw ę  o układach zbiorow ych  pracy i róż­
nością szukan ia  oszczędności — zebrani zm u­
szeni są  w skazać m iędzy innem i na rozbudo­
w ę s ta n ó w e k  naczelnych w T o w arzy stw ie , co 
pow ażnie  obciąża w ydatki adm in istracy jne .

IV.
Z ebrani s tw ie rd za ją , że t. zw. reo rgan izacja  

nie była p rzep row adzona  pod kątem  facho­
w ości, ani też nie była podyk tow ana  oszczę­
dnością, sk o ro  zwolniono siły fachow e, a  na­
stępn ie  sp ro w ad zo n o  m aszyny , za k tó re  m oż- 
naby do ty ch czaso w y  personel, jak np. w bu-

lemstwie.
VI.

Poniew aż zw łaszcza w  osta tn ich  czasach 
zauw ażyć się daje w górn ictw ie  w ęglow em  
tendencja  ze s trony  kap ita listów  do p rzep ro ­
w adzania  trauzakcy j, połączonych z koncentra ­
cją w ydobycia, co musi pociągnąć za so b ą  
zm niejszenie s tanu  zatrudn ien ia  tak pracow ni­
ków um ysłow ych, jak i fizycznych — zebrani 
w skazują  z całym  naciskiem  na skutki socjalne 
takich posunięć 1 w zyw ają  czynniki m iarodajne,

chalterji i rachubie  u trzym ać przez szereg  lat, aby nie zezw alały  na teg o  rodzaju  m achinacje, 
to  też należy uw ażać m om ent p rzep row adzan ia  k tó re  k lęskę bezrobocia  pow iększają, 
takich inw estycy j za społecznie szkodliw y. U c h  w » 'o n o  nównież w ysłać d e p e s z ę

n ików  zostały przeprowadzone formalwe, a cowtii-ków Gw« nr. Renard i I o w .  uro-
w ięc zgodnie z przepisam i p raw a — zebrani d z ie c k ie g o  i n ie d o p u s z c z e n ie  d o  n ie u z a -  
wzikasują na  konieczność jak n a jry ch le jszeg o  s a d n io n y c h  i m a s o w y c h  r e d u k c y j .

Eftsptoz)a m ieszanki benzynowej
do zaprawy podłóg w Chorzowie

Poniedz Dziś: A gnieszki

21 Ju tro : W in cen teg o
W schód  słońca: g . 7 m . 32

sty c zn ia
1935

Z achód słońca: g . 16 m . 02
D ługość d n ia : g . 8 m . 31

W  sobotę wieczorem miała miejsce 
w Chorzowie niezwykła eksplozja. W 
mieszkaniu niejakiego Kawalerskiego pra­
cował W ładysław W łosik z Chorzowa,
ul. Wolności 23 przy odświeżaniu podło­
gi mieszanką woskowo -  benzynową. W 
pewnym momencie z niewiadomych do­
tychczas powodów nastąpił wybuch.

Skutki eksplozji były  fatalne, gdyż 
W losik został dotkliwie poparzony, a po- 
zatem zniszczenia uległy dwie ściany je­
dnej z ubikacyj mieszkania, oraz zostały  
wybita wszystkie szyby w mieszkaniu.

Policja prowadzi dochodzenia, ceiem 
irstałeira faktycznej przyczyny wybu­
chu. (s)

3 i v ® s v i f e a  ^ I c ą s f c a

R edakcja i adm in istracja: K atow ice , 
ulica S o b iesk ieg o  1 1 , —  tel. 3 4 9 -8 1 ,

REPERTUAR KINOTEATRÓW!
KATOWICE. Capltol: „Teraz I zaw sze". Casino:

„U wielbiana". Colosseums „Je! ekscelencja praczka" 
Palace: „W esoła Zuzanna". Union: „Przebudzenie". Dę­
bina: „OżeA sie zemna" I „Tom T yler".

CHORZÓW 1. Apollo: ..Im peratorów»“ I ..W szystko 
ia r t" .  Colosseum: „Przeor Kordecki" (Obrona Często­
chowy).

S7ARLEJ. Apollo: , J .  P . 1 nie odpow iada" I „Po-
f  sólcie nam żyć"

SIEMIANOWICE. Apollo: „ ślu b y  ateńskie“ . Kame­
ralne: .Przeor Kordecki".

RYBNIK Apollo: „Parada wiosenna". Pałac: . Za­
pomniana melodia" I „Przedm ieście" Helios: „Ju llka".

w kinie „H elios" prenum eratorzy naszego pisma, za 
okazaniem opłaconej karty abonamentowej, korzystają z 
50 proc. zniżki. Pozatem przy dziesiątym pobycie w kl­
nie każdy prenum erator naszego pisma otrzym uje bilet 
gratisowy.

WODZISŁAW. Słońce: od 3-go btn. „Bokser I da­
m a" z Maksem Baerem, obecnym m ls'-zem  łw la ta  w
boksie.

KOPALNIA EMA. Helios: „T arzan cztowłek-m atpa"
oraz nadprogram ( tygodnik.

NOWA WIES. Europa: „Je j królew ska moSĆ”  I „Don
Kichot“ .

P renameratori:y ..Siedmiu G roszy1* otrzym ują 50 proC. 
zitóżk; w dniach powszednich

TARNOWSKIE GÓRY. „Nowości" w yśw ietla  od 
»latku, dnia 18 do poniedziałku, dnia 21 stycznia b. r. 
„Śluby ułańskie**.

PAWŁÓW. Apollo: ..Kobieta, która nigdy nie zapom* 
n l"  Wstęp 25 groszy na każde miejsce.

RADZIONKÓW. Apollo: „C slb i" i tysodn.fk Poza. 
Prenumeratorzy „Siedmiu G roszy" otrzym ują 25 proc. 

arniki.

Z sali rozpraw w Lublińcu
Spór o odpowiedzialnego redaktora - Denaturat

W sobotę, dnia 19 bm. odbyło się w Drogobyczy, gmina Kamienica, po w. Lu-

W płacając na konto P. K. U  
Nr. 3U1.746

ZL 2.31

zapew nisz sobie Czytelniku  
codzienne doręczanie „Siedmiu  
Groszy“

^    ...........

Hronitza  Za^fc&iotvs
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Zjazd abso lw en tów  
szkół gormczyzh

W  niedzielę odbyło się w Katowicach 
w  saii parku Kościuszki I. ogómy zjazd 
absolwentów szkół górniczych w Polsce, 
w którym poza przedstawicielami władz 
górniczych, wojewódzkich i komunalnych 
wzię'i udział dolegać’ Za”v  41 s : V  
go, Krakowskiego oraz naftowego. W  
zjeździć brali udział również delegac. po­
krewnych organ zacyj zawodowych.

Zjazdów: przewodniczył sztygar Sła­
wiński. Wśród szeregu uchwalonych rezo- 
lucyj ważne są uchwały, domagające się 
scentralizowania wszystkich szkól górni­
czych na Górnym Śląsku, wzgl. w Kato­
wicach, oraz żądanie wyboru specjalnego 
przedstawicielstwa absolwentów szkół 
górniczych którego zadaniem byłoby bro­
nienie interesów absolwentów wobec 
władz górniczych i władz ustawodaw­
czych. Wkońcu wysłano depeszę do Pre­
zydenta Rzplitej Polskiej. (s)

Lublińcu przed Sądem Okręgowym z 
Tarn. Gór (W ydział zamiejscowy) khka 
rozpraw karnych. M . tn. na ławie oskar­
żonych zasiadł odpowiedzialny redaktor 
byłego „Kurjera Lublinieckiego“, rolnik

bliniec, urządził w swem  mieszkań u 
„rektyfikację“ spirytusu denaturowane­
go. O „rafinerji“ tej dowiedziała się po­
licja i w dniu 1 października ut>. r. prze­
prowadziła rewizję, w czasie której zna-

Jan Bonk z Pawonkowa, pow. Ltib'inec leziono 3 butelki odkażonego spirytusu 
za oszczerstwo i zniewagę kierownika oraz urządzenie rafineryjne. Po przepro- 
szkoły w Wielkich Łagiewnikach. Oskar- wadzonej rewizji i odejściu funkcjouarju-
żony do wjny się nie pocznwął i tłuma­
czył się, że był odpowiedzialnym redak­
torem... tylko na Pawonków j za artyku­
ły z innych gmin nie odpowiadał. (!) W 
związku z tern powołano jako świadka

szy, oskarżony C. doniósł policji, że pod- 
czas rewizji domowej zginęła mu z ble- 
liźńłarkl kwota 250 zł. Pozatem napisał 
on do Starostwa, że pieniądze te skradli 
mu ci urzędnicy policyjni, którzy prze-

obecnego w gmachu sądowym drugiego prowadzali u niego rewizję. Za powyższe
odpowiedzialnego redaktora tegoż „ p s­
ina“ W ładysława Misztala, który zezna­
nia Bonka potwierdził. W obec tego sąd 
postanowił w ezw ać jako świadka w y­
dawcę tegoż brukowca Pawła Brzęka, 
celem stwierdzenie, kto był właściwym  
odpowiedzialnym redaktorem. Sprawa 
została odroczona.

Robotnik Andrzej Czerwik zam. w

oszczerstwo t fałszyw e doniesienie sta­
nął on przed sadem. Przewód sądowy  
wykazał bezpodstawność zarzutów, wo­
bec czego sąd stwierdził, że oskarżony 
działał z zem sty i skazał go na 2 miesią­
ce aresztu, 10 zł. opłaty sądowej i na po­
noszenie kosztów postępowania sądowe­
go. (P. g.)

Pożar w Katowicach
W składzie sprzętu fotograficznego 

„Foto - Express“ w Katowicach, przy ul. 
Kościuszki, wybuchł w niedzielę w połu­
dnie wielki pożar. Pracownik tego skła­
du, H ein ze napalił w żelaznym piecu, od 
którego w pewnym momencie wybuchł 
groźny pożar. W ezwana natychmiast 
straż pożarna po jednogodzinnej akcji ra­
tunkowej zdołała ogień zlokalizować. Zni­
szczeniu uległo jednak prawie całe urzą­
dzenie składu oraz wiele sprzętu foto­
graficznego.

Pożar rozszerzał się w  błyskawicz- 
nem tempie i dlatego H ein ze me mógł na 
czas schronić się i został dotkliwie po­
parzony. wobec czego odstawiono go ka­
retką pogotowia do szpitala miejskiego 
w Katowicach. Policja prowadzi docho­
dzenia. (s)

24 rodziny w zasypanym blcdaszynic
Niesamowite przeiysia bezrobotnego kolo 

Wojkowic Komorna cii
zasypywanymW  ub. tygodniu, jak donosiliśmy, w  znajdlujem się w grobie

Wojkowicach Komornych wydarzył się przez grabarza.
wypadek cudownego wprost ocalenia za- Mimo grozy położenia, nie straciłem
sypanego w btedaszybie na głębokości 9 przytomności, a nawet przeciwnie z nte- 
mtr.. bezrobotnego Aleksandra Łapy z zwykłą jasnością umysłu zdawałem sobie 
Żychcic. N ieszczęśliwy 24 godziny Prze- sprawę z niebezpieczeństwa. Na pier- 
bywał pod ziemią, a wydobyty na po- siach leżała mi duża „fela“ gnieciona pia- 
wierzchnię, o własnych siłach udał się do skierrt, starałem się uwolnić prawą rękę,
domu. co mi się w końcu udało j lekko począ-

C u downie ocalony robotnik tak opo- łem odgarniać z twarzy piasek, zasypu- 
wiada o sw ych strasznych przeżyc ach: Jący ml oczy, uszy, nos j usta. W tym  
W chwili, gdy zamierzałem wydostać się momencie przypomniałem sobie o lince, 
na powierzchnię, usłyszałem  złowrogi łączącej mnie z powierzchnią, to też na- 
trzask i zanim zdążyłem krzyknąć, masy macawszy ją w ciemnościach lekko się 
ziem] z szumom runęły mi na głow ę, za- poruszyłem.
sypując zupełnie. Ogarnęły mnie nie Prze- Uczułem jakby lżejszy oddech, a rów-
nikniotie ciemności, u nóg i rąk poczułem nocześnie nad głową usłyszałem  tupot 

—  KLUB BRlD żO W Y  PAŃ Katowice ko- jakby ciężk o  ołowiane kule, nie mogłem n ó g . Ciąg’e poruszałem linką, wiedząc, 
mundkuje, iż czysty  dochód, uzyskany z wie- ruszyć ani palcem, a słysząc, ciagie ruch że to jest mo’em zbawieniem,
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Katowice. 6.45 Audycja poranna. II 57 Sygnał czasu.
12,03 Wiadomości meteoroloztctne 13 05 P ły ty  15.35 Ce­
duła giełdy zbożowo-towaruwei. 15.15 Koncert popularny.
16.45 „Babskie klacby" -  fragin z  tw w łeścl 17.00 Reci­
tal na altówce. 17.23 „Ogrodnik śląski" — W ładysław 
W losik 17.35 Pleśni. 17.50 „Zwierzuta w zim ie". 15.00 
„Dziesięciolecie Si. T-wa Łowieckiego". 18.15 Płyty.
15.45 Wierszyki 1 bajeczki dla dzieci — Aleksandra Qa- 
.uszkt, 19.00 Audycja Żołnierska. 19.23 Kronika harcerska. 
19.30 „Malowniczy km) -  Polska". 19.50 Wiadomości 
sportowe. 30.00 Piosenka, cytra i harmonia. 21.00 Kon­
cert symfoniczny. 21 45 „Człowiek wobec morskich prze­
stw orzy  . 22.15 Muzyka taneczna. 23,05 Muzyka taneczna 
u kawiarni „A storia" w Katowicach. Ork. „Fem ina".

Słysząc ciąg’e stuk, wiedziałem, że to

1 delegatów  Śląskiego Związku T o w arzy stw  
Pszczelniczych odbędzie się w niedzielę, dnia
2 i styczn ia  1935 r. o godz. 13 w K atow icach 
W sah „Pod Strzechą G órnicza” .

— ZBIÓRKA NA T . C. L. W dniu 25 listo­
p a d a  1934 r., urządziły niektóre oddziały T  C. 
L. na podstaw ie  zezw olenia Urzędu W ojew ódz­
k iego  Śląskiego z dnia 15 listopada 1934 r ., 
zb ió rkę na cele ośw iatow e T ow arzystw a Czy-

dniu 23 styczn ia , w środę , o godz. 19 w  sali czony  będzie  z w y s ta w ą  m ala rsk ą , n a leży  się 
o dczy tow ej lokalu S to w arzy szen ia  w K atow i- spodziew ać  w iększej frek w en c ji uczestn ików .
cach przy P lacu  W olności 8 , I p iętro , odbędzie 
się odczy t inżyniera Bin dera na tem a t: „B udo­
w a w ew nętrzna  i zachow anie  się c e g e l  ognio­
trw ałych  przy w ysokich tem p era tu rach  w ple­
cach przem ysłow ych  i kotłach p a ro w y ch ” . 
W stęp  w olny — goście mile widziani.

KURS M ALOW ANIA PLA STY C ZN EG O .
tein  i L udow ych na Śląsku, k tó ra  przyniosła Śląski* In s ty tu t R zem ieś ln iczo -P rzem y slo w y  w 
ogółem  881 zl. W szystk im  ofiarodaw com  jak 1 pnrozum iem u z P rz y m u so w y m  C echem  M aia- 
o rg an iza to ro m , sk łada T ow arzystw o Czytelni rziy i L ak iern ik ó w  w K atow icach  p ro jek tu je  
L udow ych  tą  d rogą  najserdeczn iejsze  podzięko- na m e s ia c  lu ty  br. dla m ala rzy  d ek o racy jn y ch
w a n i a .   ' Pokojow ych  160 godzinny k u rs m alow ania

— O D C ZY T IN źY N icR A  B1NDERA. S ta - p lastycznego  Ze w zględu na m alacy  się od- 
raniem  K atow ickiego Koła S tow arzyszen ia  In- być  w b ieżącym  roku w K atow icach K ongres 
ży  m erów  1 T. echnuikow W oje w . Ś ląsk iego  w  M alarzy  ca łe j R zeczy p o sp o lite j, k tó ry  p o łą-

Zgtos.zen;a k ie ro w ać  należy  do Ś ląsk iego  In­
s ty tu tu  R zem ieś ln iczo -P rzen ry s lo w eg o  w Ka­
tow icach  p rzy  ul. K rasińsk iego  nr 3 (gm ach 
Ś ląsk ich  T echnicznych Z ak ładów  N aukow ych , 
pokój nr 15. tel. 335-37) ( jo d z  ny u rzęd o w e , 
od 8 do 15-tej. w so b o ty  od 8 do 13,30. gdzie 
udziela  się  w y cze rp u jąc y ch  m form acyj ustn ie  
te le fo n c z n ie  i p isem nie. L iczbę m ie jsc  o g ran i­
czono.

— K ŁU SO W N IC TW O . W dniu 17 bm . leś­
niczy Paw eł B am bynek z Kaliny zgłosił na po­
sterunku  policji w H erbach Ś ląskich , że pod­
czas pełnienia służby w le s e  H ohenlohego ko­
ło Herb ś l. przy trzym ał robotn ików  B olesła­
w a  Kulika i S te fan a  B rych tę , zam ieszkałych

nadchodzi pomoc, gdy jednak z braku 
powietrza piersi coraz ciężej poruszały 
się, wydając lekki świst, zdawało mi się, 
że to już koniec. Nie w'erzylem w oca­
lenie, to też, gdy nad głową usłyszałem  
wyraźniejszy brzęk łopaty o kamienie, a 
za moment ujrzałem wąską szparę św ia­
tła 1 poczułem św ieży wiew powietrza, z 
nadmiaru wzruszeń straciłem przytom­
ność.

— Józęk, bracie kochany, ratuj! —
wyszeptałem ostatkiem sił. Nie wiedzia­
łem, że to kolumnie ratowniczej kop. „Jo­
wisz“ zawdzięczam ocalenie.

Gdy otworzyłem oczy, poprosiłem o... 
popierosa i pokrzepiony udałem się do 
domu. Nie wierzyłem, że aż 24 godzmy 
Przebywałem pod ziemią, myślałem, że  
to zaledwie 2—3 godziny znajdowałem  
się w grobie.

Dziś, gdy pomyślę o swych strasz­
nych przeżyciach, ze strachu w łosy dę­
bem stają mi na głowie. A jednak, kto 
wie, czy nie będę zmuszony wrócić do 
bieda szy bu...

w  D żobow ie, pow . C zęstochow a, w  czasie  na­
staw ian ia  sideł d rucianych  (o czk a) na zwie­
rzynę leśną. Spraw com  od 1,b rano  4 sidła, któ­
re jak o  dow ód załączono  do ak tu  oskarżen ia  
do Sądu G rodzkiego  w Lublińcu. (P g )

— KRADZIEŻE W  LUBLINIECKIEA1. W 
nocy na 16 bm. dokonano  w la m arna do m iesz­
kań a  rolnika S tefana N iesionego w k a o w ­
cach. pow . Lubliniec, skąd  skradziono  w iększą 
ilość bielizny m ęskiej 1 dam skiej oraz pościeli. 
W arto ść  sk radzionych  p rzedm io tów  w ynosi 
przeszło  250 zl. — W  dniach od 13 do 14 bm . 
skradziono  z n iezam km ętej św ietlicy w Lubliń­
cu głośnik rad jow y, w artości około 50 zł., 
w łasnością S tow . Kat. Mlodiz. M ęskiej. Nie­
które  części głośnika odnaleziono na łące w  
pobliżu m iasta. N ajpraw dopodobniej kradzieży 
dokonał k to ś z zem sty . (P g )
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Młodoniemcy ciągłe atakują
» •

W  ostatnim n-rze organu mlodonie- doniemiecklej. W kilku wypadkach np. po- tego odznaczony byi orderem pruskim 
mieckiego „Der Aufbruch" ukazała się po- set Ulitz uzasadnia! odmowę przyjęcia Orła Śląskiego 1 | tl klasy. Petent nato- 
nowna, b. ostra krytyka działa ności młodoriiernców do szeregów „Voiksbun- miast od 2 lat jest członkiem partii mło- 
wVolksbundu*'. Działalność tę mlodonienv du“, ponieważ podobno przynależność na- donietnieckiei.
ców piętnuje jako katastrofalną pod każ- rodowościowa petentów nie była dosta- Pisząc o działalności poselskiej posła 
dym względem 1 w każdej dziedzinie. tecznie wyjaśnona (!). Tak np. nie przy- Ulitza w Se'tnie Śląskim, „Der Aufbruch1' 

„Der Aufbruch“ zarzuca posłowi U!it- jęto do „Volksbundu1“ niejakiego Pawła F. twierdzi, że właściwie P. U. w Sejmie 
stowi „tchórzliwe' podchodzenie do naj- z Katowic, który brał udział w wojnie tym wogóle nic nie zdziałał. Na każdem 
istotniejszych zagadnień (gospodarczych, światowej, był członkiem organizacyj nie- bowiem posiedzeniu plenarnem siedzi apa- 
politycznych 1 kulturalnych), oraz brak mieckich a pozatem, jak donosi „Der Auf- tyczny i zupełnie znużony, nie zabierając 
odpowiedzialności w robocie. W takich bruch“, brał czynny udział w walkach wogóle głosu w obronie zagrożonych 
warunkach nie można uważać Volksbun- Selbstschutzu przeciw Polakom (!). Prócz praw niemieckich, 
du za jedyną organizację wszechstanową im iitlB m itt™"0"
niemiecką w Polsce I należy ją zlikwtdo-

Sprawa projektu nowe) KonsQfncji
do swych szeregów ludzi im „niewygód- —. .  , . .  ,  _ ^  - ,n
nych‘‘, a specjalnie członków partjj mło- Ö O S 5 6 K 3 łHŚS S 3  t6 3 fö 9 K  f lj lO S O W 3 S 1  3  W

Śmiałe włamanie
w Pszowie

W  nocy z soboty ria niedzielę wła­
mali się dotychczas niewyśledzieni spraw­
cy do składu kolonialnego , manufaktury 
Augustyna Trzoski, zain. w Pszowie, przy 
al. Raciborskiej, skąd skradli 20 wałków  
różnych jedwabi na suknie, 6 sztuczek 
płótna po 15 metrów, tu tuzinów jedwab­
nych pończoch, 15 koszul męskich, 2 
kartony kołnierzyków, 1U fajek, 1 tore­
bek damskich skórzanych, 2 tuziny weł­
nianych skarpetek, 15U tabliczek czekola­
dy, oraz kasetkę z zawartością 2uu zł. 
Pozatem  skradli książeczkę oszczędno­
ściową, wystawioną przez Bank Ludowy 
w e W odzisławiu na nazwisko Emmy 
Trzoskowej. Wartość skradzionych rze­
czy wynosi przeszło 3.U00 zł. Sprawcy 
po dokonaniu śmiałej kradzieży zbiegli w 
n.ewiadomym kierunku, niezauważeni 
przez nikogo. (R)

W a r s z a w a ,  20. 1. Teł. wł.
P ro je k t zm iany k o n sty tu c ji uchw alony 

p rzez  S en a t nie » o sta ł jeszcze  p rzesian y  S e j­
m owi z p rzy czy n  n a tu ry  technicznej. K ancela­
r ia  S en a tu  m usi bow iem  obecn ie  u p orządko­
w ać  i w y d ru k o w ać  uchw alony  p rzez  Senat 

.p ro jek t w ra z  z p o praw kam i na now o. Z resztą  
S en a t nie po trzeb u je  się śp ieszy ć, bo okres, 
w ciągu k tó reg o  w inien dokonać zm iany u p ły ­
wa 25 s ty czn ia . Ju ż  zatem  jest rzeczą  jasną, 
że rozp o w szech n ian a  p rzez  san ac ję  zapow iedź, 
jakoby  w rocznicę  p ierw szeg o  uchw alen ia , a 
w ięc 26 s ty czn ia  m iała o b d a rzy ć  Polskę no­
wym  ustro jem , nie spełn i się. D opiero  po na­
desłan iu  p rzez  S en a t uchw ały  kom isyjnej, 
m arsza łek  Sejm u będzie  m ógł p rzek azać  ją 
se jm ow ej kom isji k o n s ty tu cy jn e j, k tó ra  prze­
dysk u tu je  p o praw ki i uchw ali wnioski co do 
ich p rzy jęc ia  w zględn ie  od rzu cen ia  i z w nio­

skam i teimd p rzy jd z ie  dopiero na p lenum  S e j­
mu.

W ed łu g  w sze lk iego  p raw d o p o d o b ień stw a , 
w szy s tk ie  popraw ki Senatu  będą p rzez  w ięk­
szość  kom isji se jm ow ej p rzy ję te , gd y ż  z 
ośw iadczen ia  re fe re n ta  g en era lnego , sen. Ros­
tw o ro w sk ieg o  w ynika, iż b y ły  one poprzednio  
zaak cep to w an e  p rzez  se jm o w y ch  tw órców  
p ro jek tu  i p rzez  g rupę k o n sty tu cy jn ą  BB.

W  kołach se jm o w y ch  z as tan aw ia ją  się  nad 
sp ra w ą  g ło so w an ia  p o praw ek  S en a tu  w S e j­
mie. P rz y  uchw aleniu  now eli k o n sty tu cy jn e j 
w lipcu 1*126 r. m arsza łek  R ataj z całą  s ta ­
now czością , w brew  różnym  innym  in te rp re ta ­
to rom  p rzep ro w ad z ił p ro ced u rę , w edług  k tó ­
rej do zm iany konsty tu c ji m usi być w iększość  
% g łosów  zarów no  w Senacie, jak  i Sejm ie. 
W y n ik a ło b y  e  tego, że w  m yśl p recedensu  i 
te ra z  w szy s tk ie  popraw ki S en a tu  m uszą uzy-

Otrul się arszenlkSem
24-letni drogerzysta Stefan Kowalczyk 

z Szopienic, zatrudniony jako pomocnik w 
drogerii Nowakowej w Rybniku, przy ul.
Kośc.ełnej, zażył w dniu 18 bm. w ce.ach 
samobójczych około 17 gramów arszeni- 
ku. Pierwszej pomocy udziaiił nieszczęśli­
wemu lekarz dr. Kubeczek, poczerń pole­
cił niezwłocznie odtransportować chorego 
do szpitala św . Juljusza w Rybniku, gdzie 
Kowalczyk zmarł w strasznych męczar­
niach w ub. sobotę około godz. 6-tej. Jak 
dochodzenia wykazały, K. wyłudził 5U 
gramów arszeniku z drogerii Zibisowej 
jako rzekomo potrzebny dla Rybnickiej 
Garbarni Skór, przyczem powoływał się,
Iż przychodzi z polecenia swojej szefo- ,
wej p Nowakowej, co jednakże me pole­
gało na prawdzie. Przyczyny samobój- Najmłodsi łyżwiarze na sztucznem lodowisku w
stwa nie zdołano dotychczas ustalić. (R)

K atow icach.
Fot. Cz. Datka.

sk ać  w Sejm ie  kw alifikow aną  w iększość. M oż- 
liw em  jes t. że p rezyd ium  Senatu  będzie chcia­
ło inaczej tę sp raw ę  p o trak to w ać , gdyż w e­
d ług teo re ty czn y ch  obliczeń, klub rząd o w y  
nie ro zp o rząd za  w iększością  % w Sejm ie. Nie 
Jest to  z re sz tą  trudność zby t w ielka, gdyż do 
tej w iększości b rak u je  n iew e lk a  ilość g łosów  
i dla un icestw ien ia  jej trzeba  obecności całej 
opozycji i ba rd zo  zd ecydow anego  stan o w isk a  
n iety lko  w szy stk ich  klubów , ale  i poszczegól­
nych posłów  opozycji.

Rrentewania nnęfln'Mw
msghtrafu warsiawsHicga

Wa r s z a w a ,  20. 1. Tel. wł.
W  swoim czasie były minister Tyszka, 

ławnik magistratu subskrybował w ma­
gistracie Pożyczkę Narodową na 1300 zł.

Gdy minister zgłosił się po odbiór or 
bligacyj okazało się, że zaginęły. — 

Wszelkie poszukiwania w biurach nie da­
ły wyniku, wobec czego zawiadomiono 
władze policyjne.

W  piątek w związku z tern aresztowa­
n y  został kierownik rachuby magistratu 
warszawskiego Bergeman i jego zastęp­
ca Kowalski.

Pozatem dokonano aresztowania czte­
rech urzędników magistratu w związku z  
inną aferą. Mianowicie w istniejącym ko­
mitecie budowy pomnika Szopena w  W ar­
szawie, który to komitet został zlikwido­
wany pozostało kilka tysięcy zł. Pienią­
dze te zaginęły. Wobec tego aresztowa­
no czterech niższych urzędników miej­
skich pod zarzutem przywłaszczenia tej 
s u m y .

#
Awanse w polfcli
Wa r s z a w a ,  20. 1. Tel. wł.
G łów na kom enda policji usłałita  wartmfłd 

aw an so w an ia  funkcjonarjuszów  policji pań­
stw ow ej. Z dniem 1 lutego br. około 1.000 
posterunkow ych  o trzym a nom inacje na sta r­
szych posterunkow ych , a 250 starszych  poste­
runkow ych  o trzym a stopień  przodow nika.

Walka z warkoczami
L o n d y n ,  19. 1. Tel. w ł.
Z S zan g h aju  donoszą , że m in iste r sp raw  

w e w n ę trzn y ch  rząd u  nankińskiego w yda! ro z ­
p o rządzen ie  w  sp raw ie  śc isłego  w y k o n y w an ia  
zak azu  noszen ia  w a rk o czy  p rzez  m ężczyzn , 
o raz  sz tu czn eg o  m nietiszania stóp  p rzez  ko­
b ie ty . W sz y sc y  m ężczyźni p o s iad a jący  w a r­
kocze  m uszą je  zgolić w cfagu trzech  dni, zaś  
kobiety  z zniekszta łcone«!] stopam i p o w y żej 
la t 30 tu w inny  zap rz es ta ć  ucisk  a n ’a  nóg. R oz­
po rządzen ie  p rzew id u je  su ro w e  k a ry  na  o p o r­
nych.

A resz to w a n ia
handłarzy pomarańcz
W a r s z a w a ,  20 . 1. Tel. wł.
P o lic ja  a re sz to w a ła  dw uch h u rto w n ik ó w  

ow o co w y ch  B o rn stem a  i Sosnow i cza. o sk ar­
żonych  o śru b o w an ie  cen pom arańcz  w b rew  
obow iązu jącem u cennikow i, o g ło ś zon. prze® 
M in isters tw o  S p raw  W ew n ętrzn y ch .

TU WYCIĄĆ!

H u m  ot
ŚRODEK PR ZEC IW

SSANIU PALCA.

Rozmawiają dwie pa­
niusie:

—  Z teml dziećmi, 
m o ja  para, to ciągły 
k łopot I Niech sobie 
d ro g a  pani w yobrazi: 
m ój najm łodszy chłopiec 
m a już blisko trzy  la­
ta, a nie m ogę go od­
zw yczaić  od ssan ia  ciągle 
w ielkiego palca!

—  W ie pani co, moja 
pani? Niech pani 
»próbuje posm arow ać 
m u pailec m u sz ta r­
dą, to  napew no pom o­
że!

Po jakim ś czasie obie 
pan ie  sp o ty k a ją  się zno­
w u.

— Ł adna mi pani d a ­
la radę z tą  m usztardą!

— C o? Dziecko da­
lej ssie palec?

—  Jeszcze jak! Ale te­
raz  ani słyszeć nie chce 
o  ssaniu palca  bez m u­
sz tard y !

NIE WIE.
—  Czy tw o ja  narze­

c z o m  jest blondynką, 
czy b ru n e tk ą?

—  Nie w iem!
— lak to?
—  Bo r ty  sie sp o tyka­

my zaw.«7« tvlko w kii-
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—  O gdybym  nazaw sze przy tobie tutaj pozo­
stać m ogła! Czy nie m asz jeszcze  w idoków  na 
aw an s?

—  N iestety , na to pytanie nie m ogę ci dać po­
m yślnej odpow iedzi. D otychczas nie osiągnąłem  
nic! Nie udało mi się  w ypełn ić zadania; za które 
otrzym ałbym  lepsze stanow isko! Ó w  zagadkow y  
dow ódca op ryszk ów , którego m iałem  sch w ytać  
i uw ięzić, usunął mi się zupełnie i dziś mniej mam  
w idoków  schw ytan ia  go. niż na początku.

— W ięc o aw an sie  niem a m o w y ?  —  w estch n ę­
ła Hanusia.

Ani jeduem słow em  nie zdradziła w o b ec  na­
rzeczon ego  przygody z rozbójnikiem w lesie. T ere­
sa bow iem  usilnie ją prosiła o zachow anie tego  
w  tajem nicy.

Nie chciała ona narażać na n iebezp ieczeństw o  
tego, który im ży c ie  ocalił i tak w spaniałom yślnie  
w o b ec  nich postąpił. D latego W esse ly  nie miał się  
o niezem  dow iedzieć.

—  Nie, nie mam w idoków  na aw an s! —  po­
w tó r z y ł W esse ly  sm utnie. — P rzeciw n ie  naw et, 
co do osob y  dow ódcy opryszków  mam dziś mniej 
pew ności, niż przed kilku tygodniam i. Raz w  no­
cy... byłem  już na najlepszej drodze schw ytan ia  go. 
Zdaw ało mi się że jest on w  molem m ieszkaniu, że 
rozm aw iam  z nim. że natrze na niego... Ale, gdy  
się zbudziłem , przekonałem  się że to w szy stk o  b y­
ło  snem tylko, i że  rozdrażniona mola fantazja b y ­
ła powodem  całei tei om yłki. Ż yczenie mnie nie 
spełniło  sie i rozbójnik ozostal nadal taką tajemni­
cą, jak był poprzednio.
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ROZDZIAŁ XLII.
ZBRODNIA DLA MIŁOŚCI.

W  następnych dniach panow ał w karczm ie 
pod „Słońcem"' n iezw y k ły  ruch, chociaż w szystk o  
m iało pewien pozór tajem niczości. T eresa  bow iem  
zam iast koncertu, postanow iła urządzić przedsta­
w ien ie  teatralne i w yd a w a ć karty za pieniądze. 
D ochód przeznaczony b y ł dla górników .

Zbijano w ięc deski, m urowano, stukano i śp ie­
w ano w  karczm ie. Próby od b yw ały  się kilka razy  
dziennie, a T eresa  d y rygow ała  w szystk iem  sam a  
i pracow ała bez w ytchnienia.

Nie b y ło  to ła tw e urządzić tu przedstaw ienie, 
aktorów  nie było. w ięc kto miał od gryw ać kom e­
d ię? Ale T eresa  zaradzła w szystk iem u  i po dłu­
gich nam ysłach i trudach zebrała kilka osób, które 
dla niej sam ej bardzo dobrem b y ły  tłem . Bo ona 
naturalnie najgłów niejszą m iała rolę.

P rzed ew szystk iem  pom agała jej Hanusia, któ­
ra mając ładny g łos i d osyć  dużo w p raw y otrzy­
m ała w dzięczną rolę. a potem Franciszek W essely , 
n adzw yczaj m uzykalny, doskonałą iei był oodnorą.

Franciszek p rzebyw ał obecnie w ięcej w  zam ­
ku niż na sw oje i stacji i czuł sie  niezm iernie szczę ­
ś liw y .

N auczyciel Polski okazał sie także niezłym  ak­
torem tak sam o iak i inżynier Deken i syn kavcz- 
marki. Górnicy mieli sw oia kanele, w iec i rmizvka 
była i tak urządzano pilnie próby pod przew odnic­
twem  T eresy . _ ,

Że w e  w si o niezem  innem nie m ówiono ia>c 
o przedstaw ieniu to zunełrie iasne. ż e  w szystk ich  
stron schodzili i zjeżdżali sie ludzie, abv  zaw czasu
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Wolska chińskie wałcza na dwuch frontach
L o n d y n ,  20. I. Tel. wł.
W iadom ości nadchodzące  z P ek inu  w sk a ­

zu ją  na zao s trzen ie  sy tu ac ji na pograniczu  
ch iń sk o -m andźursk iem , w y w o lan em  z a rz ąd z o ­
ną o sta tn io  k o n cen trac ia  oddzia łów  m andżur­
sk ich  w zdłuż drogi K ałgan D olorur na w schód 
1 na północ od m iejscow ości K uyuan. Z a rz ą ­
dzen ia  te p o zosta ją  rzekom o w zw iązku  z za ­
m ie rzo n ą  p rzez  Japotiję  o k u p acją  okręgu  
K uyuan, k tó ry  w edług źró d eł chińskich, s ta ­
nowi część  p row incji D źahar. a w ed ług  ź ródeł 
japońsk ich  w chodzi w sk ład  prow incji Dżehol, 
w cielonej sw eg o  czasu  do p ań stw a  m and żu r­
ek i eg o. Na zag rożonym  odcinku dosz ło  |u ź  do 
p ie rw szy ch  sta rć . W edług  in jo rm acy i 7.0 ź ró ­
deł chińskich, oddzia ły  m an d żu rsk ie  z a a ta k o ­
w ały  w pobliżu m iejscow ości C ziang-L iang , 
po łożonej na w schód od K uyuan,, o d d z ia ły  
m ilicji chińskiej. Ź ród ła  japońsk ie  i m an d żu r­
skie m ów ią natom iast o w zm ożeniu  dz ia łalno­
ść. chińskich band rozb ó jn iczy ch  na tym  od ­
cinku. Fak t k o n cen trac ji w ojsk  japońsk ich  I 
m andżursk ich  w pobliżu Kuyuan p o tw ie rd za ją  
ź ró d ła  japońsk ie , u zasad n ia jąc  ten krok  ko ­
n iecznością  ro zsze rzen ia  kon tro li nad spornem  
te ry to r iu m  Inform acje te zap rz ec za ją  pogło­
skom  o zam ierzonej jakoby  p rzez  Jap o n ię  ' 
M andżurie  ołem zywie na p ro w in c je  D żahar.

S z a n g h a j ,  20 I ( P A D
R zad chiński w N ankinle nie zo s ta ł d o ty ch ­

czas u rzęd o w o  zaw iadom iony  o akcji zb ro jn e j 
japońskiej.

P ra sa  donosi, że w okręgu  D olon-N or na 
d rodze  z P ek inu  do Dżehoł ukaza ły  s ę sam o­
lo ty  japońsk ie  I że w ojska japońsk ie  posuw a­
ją s ę  jak o b y  w kierunku  Dokm -Nor.

L o n d y n  20 I Tel wł.
W ed ług  Lnformacyj z Pek inu , w  pobliżu 

m iejscow ości T a t an, po łożonej 20 <km. na

w schód od K uyuan. po jaw ił się  silny oddział 
wo sk m andżursk ich  pod dow ó d z tw em  gene­
ra ła  C zang-H ai-P enga  by łeg o  dow ódcy  ka ­
w alerii w arm ji m arsza łk a  C zan g -H su e-L ian - 
ga. O ddział ten został o sta tn io  w zm ucn ony 
p rzez  kilka ty sięcy  Jap o ń czy k ó w  G u b ernato r 
p row lncj' O żahar. Sting, odw iedził a ttache  
w o jsk o w eg o  Janonji w P ekin ie , g en era ła  Ta- 
kahaszi od k tó reg o  z aż ad a ł w y jaśn  eń w 
sp raw ie  ruchu w ojsk ian eńsko-m andżursk ich  
na g ran icy  prow incji Dżehol.

Rcbelnitió» o w m y sla  nalfouejo gonta fram va’arze
L o n d y n ,  20. I. Tel. wł.
Z Mexico City donoszą: W związku 

z długotrwałym strajkiem robotników to­
warzystwa naftowego „Aquila“ do straj­
ku przystąpili na znak solidarności robot 
nicy towarzystw naftowych Huasteca i 
Pierce Oil Co. W całym kraju daje sie 
zauważyć brak benzyny. Ruch samocho­
dowy ustał niema! całkowicie Jedno tyl­
ko przedsiębiorstwo naftowe funkcjonuje.

L o s  Kam’enSewa 
i Zinowiewa

R y g a .  2U. 1. (Teł. wł.)
Z Moskwy donoszą: Przywódcy opo­

zycji lewicowej Z in o w je w  j Kamieniew, 
skazani w ostatnim procesie „Cent-urn 
moskiewskiego" na karę ciężk ego w ę- 
ziertia na okres lat 10 i 5-ciu. będą od­
siadywali karę w więzieniu centralnem 
w Jarosławiu nad Wołgą. Obaj skazani 
zostaili już przewiezieni do Jarosławia 
pod silna eskortą. Należy nadnrenlć. że w 
więzieniu w Jarosławiu odsiadują knre 
przestępcy polityczni, a m. in. członko­
wie „Związku wyzwolenia Ukraino", ska­
zani w r. 1929 na długoletnie więzienie.

#

Mobilizacja na Litwie
W i e d e ń ,  20. 1. (Teł. wł.)
O częściowej moblizacji armji litew­

skiej w obszarze Kłajpedy donoszą z Ber­
lina i Pragi. Poza tein planowane iest od­
komenderowanie 3 kompani- pi on c ó w  i 
oddziałów artylerii litewskiej do Kłaj" 
pedy.

Członkowie litewskiego związku strze­
leckiego (Szaulisi) otrzymali rozkaz zgła­
szania się pod broń. Młyny litewskie 
pracują obecnie wyłącznie dla dostaw 
wojskowych. Wzmacnianie garnizonu li­
tewskiego w Klaapedzio odbywa się w 
dalszym ciągu.

Równocześnie słychać, że także i 
Niemcy wzmacniają swój garnizon woj­
skowy w Prusiech Wschodnich.

lecz nie sprzedaje ponad 10 litrów ben­
zyny jednej osobie. Istnieje obawa, że 
strajk rozszerzy się i że dostawa ben­
zyny zostanie wstrzymana. Wśród straj­
kujących panują nastroje niezwykle burz­
liwe. Rokowania nawiązane przez towa­
rzystwo Aquila nie dały żadnych wyni­
ków. Związek tramwajarzy w Meksyku 
grozi strajkiem na wypadek, gdyby kon­
flikt w przemyśle naftowym me został w 
ciągu najbliższych dni zlikwidowany.

lity I n o  iloioini 00 K s
m usią  wró ić d o  swych warsztatów Drący

Jak się dowiadujemy, śląski Urząd 
Wojewódzki wydał nowy okó’nk  w 
spraw ę urlopów turnusowych. Okó .lik 
ten przywróć dawny stan rzeczy, gdyż 
nakazuje żc w szyscy robotn’cy. przeby­
wający na urlopie turnasowym. muszą 
być »powrotem przyjęci do pracy.

W ten sposób zostanie ukrócona swa­
wola niektórych przem ysłowców, oraz 
przedstawicieli związków zawodowych, 
którzy, wykorzystując obecnie obowiązu­

jący okóhiik. zw a’maü często rob itn ków 
będących na urlop e turnusowym me ba­
cząc na niemałe zasługi, jakie pon eśli 
oni swego czasu około przyłączał a Gór­
nego Ś'ąska do Polski. Okóin k ten bvł 
również w ykorzystywany do załatwiania 
porachunków partyjnych. W ydany obec­
nie okó nik w znacznej mierze przyczyni 
się do uspokojenia robotników, którzy 
idąc na urlop turnusowy, nie mieli pew­
ności, że spowrotem wrócą do pracy, (s)

Wzmożenie n r o p a g M  hillerowsüfej
Be czelna za o wiedź „cM  szych Plebiscytów'4
P a r y ż .  21). 1 (PAT.)
Agencja Ha vasa donosi z Wiednia, że 

w nasiepstw e plebiscytu w S a a z e  daje 
się zauważyć znaczne wzmożeń c propa­
gandy narodowo - socjalistyczne, w Sty- 
rji. W pobliżu Frayciiieid aresztowano 3ti 
narodowych socjalistów, piow adzą.ych  
ćwiczenia wojskowe. Według donesień  
z LinZu narodowi socjaliści w Górnej 
Austr|i rozpowszechnlaią odezw y, podob­
nie jak na obszarze Saary.

P a r y ż ,  20 1. Tel. wł.
„Le Matin" donosi z Brukseli, że na

terenie Eupen 1 Ma'medy zaznaczył się 
w ostatnich dnach wzrost propagandy 
narodowo • socjalistycznej Wśród lud 
noścl tych okręgów rozrzucono olbrzy­
mią Ilość ulotek ze znakiem swastyki, 
wzywających ludność do wytrwania w 
wierności dla Trzeciej Rzeszy I zapowia­
dających. że podobnie, jak Zagłębia Saa­
ry. również Eupen 1 Malmedy powrócić 
muszą do Niemiec.

W i e d e ń .  20 1 Tel. wł.
Na ulicach Wiednia po.awiły się od 

dłuższego czasu niewidziane ulotk. naro

Q d n & u x ' e d z i  J i e d a c i i

Czytelnikom  n aszego  pism a zw racam y 
uw agę, by k a n  abon am en to w y ch  do redakcji 
nie nadsyłali. K arty ab onam en tow e należy 
s ta ran n ie  p rzechow yw ać w dom u. W ydaw nic­
tw o  nasze p rzew idu je  pew ne nagrody  dla s ta ­
łych  czyteln ików , m ogących  się w ykazać jak- 
na jw iększa ilością op łaconych  abo n am en tó w  
m iesięcznych.

• •  •
Ab. 28522. 1. lnform acyj m oglibyśm y Panu  

udzielić po zapoznaniu  się z treścią w yroku, 
k tóry  winien ro zstrzy g ać  ta leże kw estję  nad­
płacenia zaległej renty . 2. W odom ierze fabry­
kuje gazow nia w Poznaniu.

M. K. Ruda. Sp raw a nie nadaje  się do dru­
ku. Srrrawę po zbadaniu  om ów im y w czasie 
p rocesu  sąd o w eg o  przeciw ko niesum iennym  
urzędnikom .

L  O. P. P . K atow ice II. N otatki o w alnem  
zebraniu, niestety , nie m ogliśm y zam ieścić, 
gdyż została nam  nadesłana 19 b. m., a zebra­
nie odbyto się już 16 bm.

Ebe. K. 52. P odatek  dochodow y od zaro b ­
ku musi Pan piacić i nie m oże Pan obecnie żą­
dać zw rotu  w płaconych kw ot. Niech Pan staw i 
w niosek.

A bonent nr. 16695. Nic p o trzeba  płacić, gdyż
brat zalicza się do członków  rodziny i nie mo­
że bvć uw ażany  za sub lokato ra

100. R ekordów  nie ustala  się na lata . g itv t 
zdobyw ca zatrzym uje  go tak długo, aż zosta­
nie pobity przez innego zaw odnika. Rekord 
polski należy do T ro jan o w sk ieg o  II. a św ia to ­
wy do m urzyna M etcalfe 10,3, k tó ry  rów no­
cześnie był zw ycięzcą na osta tn ie j o lim piadzie 
w l os Angeles.

K arta  ab. 4700. I D ochodziło do 42 stopni.
2. „F m n cek “ także jeszcze tego  nie badał. Z d o  
św iadczen ia  wie, że byw a tak  i tak.

A W . I. Pan ma polskie obyw atelstw o , g d v i 
w chwili przeiecia W ielkopolski przez w ładze 
polskie, m ieszkał Pan na terenie, który  przy­
padł Polsce.

S łały  czytelnik, k a rta  ab . 37921. S ta ram y  
się, jednak — jak d o ty chczas — bezskuteczn ie. 
M oże w najbliższym  czasie nam się to  uda

P. S. z P szow a, jeżeli w um ow ie jest wy­
raźnie zaznaczone, że m aszyna m oże być zw ró­
cona, w tedy  kupiec musi ją odebrać . N ależy 
dokładnie p rzeczy tać  zaw artą  um owę.

W łaściciel dom u. Niech P an  pom yśli kom a 
z ludu p racu jącego  jest dzisiaj tak dobrze, t e  
nie ma pow odu do narzekania.

J. W . 501. Poco uciekał?  W  najgorszym  ra­
zie groziła mu kara  g rzyw ny , jeżeli cała spra­
wa miała m iejsce przed I w rześnia 1932 r.. to 
p rzestęp stw o  to podpada  pod am nestję.

Nr. 13. Jeżeli posada  zostanie  Panu przed­
tem w przepisow ym  term inie w ypow iedziana, 
to  w ten czas p racodaw ca  nie po trzeb u je  przyj­
m ow ać Pana  do p racy  po pow rocie z w olska . 
Jeżeli posada nie zostanie  Panu  w ypow iedziana, 
to  w tenczas musi Pan zostać  p rzy ję ty  s p o w r o  
tern do pracy.

H. J. K W odzisław . Od 1 styczn ia  hr.
N. A. O. Istnieje. T rzeba  się zgłosić w jed* 

nem z nadleśnictw  państw ow ych . T am  O 
w szystkiem  Pana  dokładnie poinform ują.

Jo wo - socjahstyczne Ulotki te nawią- 
żując do wyników plebiscytu w Zagłębiu 
Saary wzywają narodowych socjalistów  
w Atistrji do wytrwania w walce o złą­
czenie tej zenti z wi eka ojczyzna nie­
miecką i zapewnia.ące ich o blisk em 
zw yc estwie Oprócz odezw rozrzucono 
również znaczki, a nawet monety z na­
pisami h’tlcrowskiemi.
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zam ów ić bilety na m ieisca. bo n ietvlko w ieśn iacy , 
aie i szlachta 1 panowie okoliczni». W szv stk o  to 
spieszy to, aby u słyszeć  najsław niejsza śp iew aczkę  
sw eg o  czasu.

1 płacono w iece) za bilety, niż b v ło  w y zn a czo ­
ne. z czego  T eresa niezm iernie sie c ieszy ła , bo im 
w iccej było w kasie, tern w iece i korzyści nucił 
górnicy.

Dzień przed przedstaw ieniem  po skończonej 
próbie znajdowali sie na scen ie Franciszek z Ha­
nusia.

1" ranclszek trzym ał rece d z iew częcia  i w pa­
tryw ał sie z zachw ytem  w jej ładna, rozprom ienio­
na tw arzyczkę.

— Zdaie mi śle zaw sze  le szcze  że to sen! —  
m ów ił przechylając sie i całniuc usta ukochane). — 
Ze trzym am  cię w sw oich objęciach i rozm aw iam  
z lobal

Ach i la ledw ie m ogę w  szczęśc ie  nasze  
uw ierzyć! — szepnęła Hanusia zarum ieniona.

.ląk niezm iernie w dzięczny testem  nannie 
Krones. że cie tu przyw iozła! Jak ia tęskniłem  za
tuba. najdroższa!

niż ia! B yłam  bez-

TU W Y U 4 0 ;

— Nie cierpiałeś w iecei
radna i opuszczona bez ciebie a gdy leszcze ów  
nieugdziw v baron Kondi zażadał met reki gdv oj­
c iec  chciał runie zmusić do zaślubienia go.. O dziś 
Jeszcze drże na m yśl lak bliska byłam  w tedy ode­
brania sobie życia Bo nie byłabym  mogła zostać 
żona innego W olałabym  dopraw dy um rzeć!

Franciszek m ilcząc ucałow ał lei rece.
— Dla rwet m iłości mów iła Hanusia lałei —  

opuściłam  dom ojca. uciekłam  puorostu i zustaw i-
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iam ojca sam ego pomimo, że winnam mu przecież  
w iele  w dzięczności!

— Nie! W chw ili, w której cie ojciec twój 
chcia ł zm usić do zaślubienia barona Bon di zerw a­
ły  się w szystk ie  w ieży , łączące cie z oicem !

— Ach. nie m ów  tego! Bądź co  bądź. to mój 
ojciec!

—  R odzice w ten czas tylko mogą żądać m iło­
śc i od dzieci, jeżeli postępują w obec nich. jak po­
winni. A jak postąpił twój ojciec w zględem  cieb ie?  
Aż do ósm ego roku nie znał cię naw et, obcy ludzie 
w ych ow ali cię. a gdy sobie p ew n ego dnia przy­
pom niał źe ma córkę i że ta córka m oże go pie­
lęgn ow ać lepiej niż płatna służąca, w tedy pojechał 
po ciebie i zabrał cię z sobą do sw e g o  w spaniałego  
domu. Teraz miał podwójny obow iązek troszczenia  
się  o tw oje szczęśc ie  i jak w ypełn ił ten o b ow iązek ?  
R ozłączy? nas nie pozw olił na nasz zw iązek , a nie­
godziw em u łotrow i chciał cię dać za żonę d latego  
jedynie, że jest baronem ! W ybacz Hanusiu, że mó­
w ię w ten sposób o twoim  ojcu. ale nie m ogę ina­
czej. Na jakie n ieb ezp ieczeń stw o byłaś w y sta w io ­
na? (id y  sobie uprzytom nię twoją ucieczkę przez 
dachy z o w eg o  nędznego hotelu ach. dreszcz prze­

łażenia  mnie ogarnia! N igdy bym  już ojcu t we mu
nie podał rek i’

— O Boże Franciszku! ,
— Nie. najdroższa, ojciec tw ói przestał dla 

mnie istn ieć! Cafe ży c ie  natom iasi będę w dzięcz­
ny pannie Krones za to że przyieła cie i o toczy ła  
siostrzana praw dziw ie m iłością. I co  naiw ażm ej- 
sze . że cię tutaj do mnie p rzyw iozła .

H u m o *

PO ŻY TECZN Y  SZEF.
Pew ien urzędnik idąc 

z sw ym  znajom ym  uli­
cą, spo tyka  jak iegoś 
pana i kłania mu się u- 
niżenie.

—  Komu się pan 
kłam ał? — zapy tu je  
znajom y urzędnika.

— M ojem u szefow i 
biura. T o  w y ją tkow y  
człowiek! G dyby  nie 
on, tobyśm y w szyscy  
nie pracow ali, a spaU 
w biurze!

— T o  on w as tak za­
chęca do p racy ?

— Nie, ale tak  
głośno chrap iel

PO JĘTN I UCZNIOW IE.
P rofesor historji w 

gim nazjum , opow iada  
długo uczniom  o cyw i­
lizacji rzym skiej, w resz­
cie zap y tu je :

— Czy, gdybyście ży- 
s ta roży tnośc i, chcie-

być rzym iaua-
li w
lihvście 
mi?

B ardzobyśm y chcie­
li 1 — odpow iada chó­
rem klasa.

— A d laczego?  —  
oyta znów zadow olony
orofesor.

— A bo 
ootrzebow al 
ani historji 
m cmyl — 
tym razem

byśm y nie 
się tic /v ć , 

Rzvmu ani 
odpow 'ada  I 

chóraln ie
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STR ESZC ZEN IE  PO CZĄ TK U  PO W IE ŚC I.

Ou zam ku sw ego  w rtid ! h rabia I rcuen- 
fels, który  przez kilka tygodn i przebyw a! w 
w ięzieniu, posądzony  o o trucie  sw ej żony 
Alicji, kobiety  p ięknej, lecz zlej, p rzew ro tne j 
i n iew iernej. M ając 5 -le tn 'ą  córeczkę, Gildę, 
zaan g ażo w a ł do  niej w y chow aw czyn ię , b a ­
ronów nę G ryzeldę von R onach, k tórą  p ro te ­
gow ała  p rzełożona k laszto ru  N. M. P., m a­
teczk a  Anna. G ryzelda ba rd zo  się sp o d o ­
bała  h rab iem u, natom iast kuzynka hrabiego, 
B eata , w idząc to, poczuła do  G ryzeldy w iel­
ką  n ienaw iść, gdyż  kochała ona hrab iego  
d o  szaleństw a. T ak  m ijały tygodnie . H rabia 
H arro  T reuenfels pokochał G ryzeldę calem  
sercem . R ównież G ryzelda kochała  go b a r­
dzo i dąży ła  do udow odnien ia  św ia tu  nie­
w inności h rab iego . P ew n eg o  dnia w a lta ­
nie ogrodu  h rab ia  w yzna! jej sw ą  m iłość i 
prosił o jej rękę. G ryzelda prosiła  go  jed­
nak  o  pew ną zw łokę, do  czasu , w którym  
udow odni św ia tu  jeg o  niew inność.

—  Z aw artość teg o  flakonu star­
czyła . źebv zabić stu ludzi D w ie kro­
ple starczyły , bv zabić bez bólu sta­
rego . d u żeg o  psa M oże się pani o 
to  zapytać hrabianki Beaty, która by­
ła przy tern, jak ja to  zrobiłem .

—  Czv stało  się to przed pokaza­
n iem  żonie flakonu z trucizną?,

—  T ak, dużo przedtem .
—  I sądzi pan, że pańska m ałżon­

ka zabrała panu truciznę. A jak się 
panu zdaje, w jaki sposób  dow iedziała  
się  o pańskiej tajnej skrytce?

.—  D łu g o  nad tern m yśla łem , aż  
w reszcie  przez przypadek w padłem  na 
to . w jaki sposób  A licja odkryła tajny  
zam ek do skrytki. P roszę, niech pa­
ni w ejdzie na chw ilę  do sąsied n iego  
pokoju. T ak , teraz niech pani doj­
dzie aż do drzw i w ejściow ych . I pro­
szę  spojrzeć do lustra. T ak, teraz  
niech pani zostan ie  w tern m iejscu  
i uw aża na to, co  pani zobaczy  w  
lu strze.

H rabia p ozostaw ił G ryzeldę w  są­
siednim  pokoju, przy drzw iach, a sam  
w rócił do biurka. O tw orzy ł skrytkę, 
w ło ży ł do niej w ianek i flakonik, po­
tem  zam knął ją spow rotem .

W szy stk o  to  w idziała G ryzelda w  
lu strze.

G ryzelda szybko w róciła  do n iego , 
a była blada, jak śn ieg .

— T ak , przy drzw iach sły sza ło  
się  trzask zam ka, a w lustrze w idziało  
się  skrytkę i tajem nica przestała ist­
nieć.

—  T ak . i to  jest jedvny w yrzut, ja­
ki sobie czyn ię, że nie postarałem  się 
o to, aby zaniek przy otw ieraniu  ani 
zam ykaniu  nie w ydaw ał n ajm niejsze­
g o  szelestu . M oże w łaśnie moja żo­
na tego  w ieczoru, kiedy jej pokazyw a­
łem  flakonik, usłyszała przypadkow o, 
przechodząc tędy, trzask teg o  zam ka, 
a potem  w idziała w szystk o  w lustrze. 
G dyż od teg o  w ieczora nie otw ierałem  
w ięcej skrytki.

„A lbo zrobiła to hrabianka Beata", 
pom yślała  G ryzelda, ale nie p ow ie­
działa tego.

— A teraz pójdę już! —  rzekła. 
Hrabia spojrzał na nią z uśm ie­

chem .
— Czv mój m ały Sherlock H olm es  

jest zadow olony? —  zapytał ża .tu b li- 
w ie.

G ryzelda w iedziała , że hrabia nie 
bierze serjo jej s t a r a ń  o w niesien ie  
św iatła  w tę spraw ę. A le to  było  jej 
m iłe, gd yż przez to  zaoszczędziła  mu 
dużo zdenerw ow ań.

G ryzelda skinęła g łow ą, usiłując  
się uśm iechnąć.

— T a k ,  jes tem  zadow olona .
H ra b ia  ujął jej ręk ę  i poca łow ał ją.
— A w ięc idź, G ryzeldo. Jeżeli 

mam uszanow ać tw oje żądanie, nie 
w olno mi d ługo pozostaw ać z tobą  
sam na sam.

Hrabia czuł, jak drżały jej ręce.
,— D ow idzenia przv s to le 1 — po­

w iedzia ła  G ryzelda i w yszła  szybko.

Przy ob iedzie teg o  dnia panow ał 
w yjątk ow y nastrój. Nikt nie m ówił, 
prócz najkonieczn iejszych  słów . H ra­
bianka siedziała z zastygłem ! rysam i 
tw arzy i w zrokiem  utkw ionym  w je­
den punkt. G ryzeklzie dziw nie ści­
skało się serce, ilekroć chciała w nik­
nąć w stan duszy Beaty.

G ryzelda, gd y  tylko po ob iedzie  
położyła małą spać, natychm iast uda­
ła się do bibljoteki.

Była to olbrzym ia kom nata, w po­
łow ic  w ysok ości której wiódł ganek, 
śc ia n y  były po sam ą górę obstaw ione  
półkam i, w których długiem ! rzędam i 
były poustaw iane drogocenne dzieła  
literatury.

G ryzelda w yjęła  z szafy, w skazanej 
jej przez hrabiego, gruby, opraw ny  
w św ińską skórę tom , k tórego  karty  
m iały złocone brzegi.

P ołożyła  ciężką k sięgę  na sto le , 
stojącym  pośrodku bibljoteki, i po­

wiek jestem  dość w ysokim  m ężczyzną, 
m usiałem  staw ać na krześle, a hrabi­
na w sadzała sw oją piękną g ło w ę  w 
głąb szafki, będącej w ścianie jej sy ­
pialni, tuż nad nocnym  stolik iem . Za­
mek do tych tajnych drzwi tak z jed­
nej,, jak z drugiej strony, który chcę  
opisać...

W  tern m iejscu kończyła się stro­
nica.

G ryzelda w najw yższem  zaintere­
sow aniu odw róciła kartę, gdyż teraz 
pow inien był nastąpić opis sposobu  
otw ierania  tajnych drzwi w w ieży  
i drzw iczek w kom natach zam kow ych.

A le na następnej stronie treść ury­
wała się i była na niej m owa o czem ś  
in nem. G ryzelda zatrzym ała się jesz­
cze raz. przeczytała końcow e słow a  
poprzedniej stronicy, chcąc znaleźć  
zw iązek z następną, ale darem nie.

— Tu coś brakuje — szepnęła do  
siebie -— i akurat w łaśnie opis spuso-

P o ło ży ła  ciężką k sięg ę  na sto le ...

chylając się nad nią, zaczęła  przew ra­
cać w niej karty.

K ronika była pisana róźnem i cha­
rakteram i pism a, a daty sięga ły  
w stecz  aż do roku 1220.

G ryzelda n ied ługo zatrzym yw ała  
się przy początkow ych stronicach. 
Szukała im ienia J»achim a T reuenfels, 
za k tórego  życia w ybudow ana została  
okrągła w ieża.

W reszcie  po krótkiem  szukaniu  
znalazła to im ię. N apisane było: 
„H rabia Joachim  von T reuenfels, uro­
dzony 19 października 1614, zm arł 
13 stycznia  1678.

G ryzelda czytała zw olna to, co  
hrabia sam pisał o sobie, a przede- 
w szystk iem  o w ieży , do której w ybu­
dow ania dał in icjatyw ę.

W ybudow ana była po to, by słu­
żyć studjom  astro logiczn ym  hrabiego. 
Chciał m ieć zupełnie odosobn ione  
m iejsce pracy, naw et, żeby jego uko­
chana żona nie miała do n iego  d o stę ­
pu, podczas godzin  pracy. D la teg o  to  
w ieża była zupełnie izolow ana i nie 
miała żad n ego połączenia z zam kiem . 
A le w zam ku pozostaw ała  jego żona, 
która skarżyła się na tę separację  
z ukochanym  m ałżonkiem , który  
zw ykł godzinam i przesiadyw ać w w ie­
ży, aż hrabia u litow ał się i kazał spo­
rządzić nakładem  niesłychanych k osz­
tów  tajne dwa kąciki w grubych mu- 
rach w ieży , do których ze strony w ie­
ży w iodły ukryte drzw i, a ze strony  
zam ku ty lko  m ałe drzw iczki w ścianie, 
do szafki, w ybitej w m urze zam ku, 
żebv kochana m ałżonka m ogła wpra­
w dzie porozm aw iać z m ężem , ale nie 
w chodzić do w ieży.

W  kronice było naw et zaznaczo­
ne: „N iejeden  czu łe pocałunek został 
w ten sposób  zam ieniony m iędzy mną 
a m oją m ałżonką, ale w tedy, aczkul-

bu, w jaki m ożna się było  dostać do  
tych tajnych kryjów ek.

G ryzelda m ocno rozwarła książkę  
i zajrzała m iędzy kartki. 1 rzeczyw iś­
cie zobaczyła pozosta ły  w ąski pasek  
po w yrw anej stronicy. K toś w tern 
m iejscu ostrym  scyzoryk iem  w yciął 
jedną stronicę z kroniki.

G ryzelda oddychała z trudem . O czy  
jej u tkw ione były w kronice. A w ięc  
brakował akurat op is ukrytych zam ­
ków . Czy nic zrobiły tego  ręce. któ­
re w lały także truciznę do szklanki 
hrabiny? Czy też ta kartka brakuje 
już oddaw na?

A le byłby to niem ądry krok ze 
strony hrabianki B eaty, mały błąd, 
który praw ie zaw sze popełniają m or­
dercy. T a brakująca stronica stan o­
w iła jeden dow ód w ięcej przeciw ko  
niej. H rabianka w idocznie przew er- 
tow ała kronikę od początku do końca 
i w ten sposób  poznała tajem nicę, 
ukrytych w rnurach skrytek. A że ni­
gdy o sw em  odkryciu nie m ów iła z 
hrabią H arro, jest najlepszym  dow o­
dem . że ukryła tę w iadom ość w złych  
zam iarach.

i G ryzelda jeszcze raz zajrzała m ię­
dzy stronice kroniki, gdy w tem  drzwi 
bibljoteki zostałv  gw a łto w n ie  rozw ar­
te i w eszła  hrabianka Beata.

G ryzelda tak się przestraszyła , że 
aż lekko krzyknęła.

Hrabianka szybko podeszła  do 
stołu , rzuciła spojrzenie na kronikę  
i n ieruchom ym , dzikim  w zrokiem  
spojrzała w tw arz G ryzeldy.

—  Co pani tu robi? K to pani po­
zw olił przeglądać tę kronikę? —  za­
pytała szorstko.

—  Pan hrabia! — odpow iedziała  
Gryzelda, usiłując z w szystk ich  sił 
opanow ać zdenerw ow anie.

O czv hrabianki p łonęły obłędnie. 
R oześm iała  się g ło śn o .

—  Pan hrabia —  tak, tak, pan hra­
bia? Czy nie uw aża pani, że trochę  
za dużo sobie pani pozw ala? D ziw ne  
to rzeczyw iście , jak poufale obcuje on  
ze sw oją pracow niczką. C opraw da  
trudno mu je-t bronić się przed nie­
taktow ną natarczyw ością. Z anadto  
interesuje się pani historją teg o  do­
mu.

—  O czy w iśc ie ! —  odpow iedziała  
G rvzelda, spokojnie i stan ow czo , w zy­
wając ku pom ocy sw oją dum ę.

—  O tóż to  za in teresow an ie jest 
nietaktow nem  w ykroczeniem  z pani 
strony, moja droga. Kronika hra­
biów  T reuenfels m oże in teresow ać  
ty lko członków  tego  rodu, a kuzyn  
mój nie pow inien nikom u daw ać do  
niej dostępu bez m ego  pozw olen ia , 
gd yż i ja należę do rodu T reuenfel-  
sów .

—  XV takim  razie m uszę prosić O 
w ybaczenie. Jeżeli pani sobie tego  nie 
życzy , to naturalnie nigdy w ięcej nie 
zajrzę do tej kroniki. Z darzyło się to  
dzisiaj po raz p ierw szy i dopiero w  
tej chw ili o tw orzyłam  tę k sięg ę ! —  
odpow iedziała  G ryzelda, jak m ogła  
najspokojniej.

H rabianka spojrzała na nią badaw­
czo.

—  W  każdym  razie pom ów ię prze- 
d ew szystk iem  o tej spraw ie ze sw oim  
kuzynem , a zanim  się to stanie, za­
trzym am  k sięgę pod zam knięciem .

T o  m ów iąc, hrabianka w zięła  do  
rąk otw artą księgę. A gd y  zobaczyła , 
w jakiem m iejscu księga  była otw arta , 
na tw arzy jej w ystąpił grozą przej­
m ujący wyraz.

G ryzelda zrozum iała, że p ozosta je  
jej jedyny ra tu n ek : ucieczka, gd yż
miała w rażenie, że hrabianka g o to w a  
jest zabić ją tą w łaśnie ciężką księgą.

I rzeczyw iście  Beata uczyniła ruch, 
jakby chciała rzucić w G ryzeldę k się­
gą , ale G ryzelda zdołała już u ciec  
z bibljoteki.

H rabianka opadła bez sił na fotel. 
K sięga  p otoczyła  się na podłogę. 
Beata utkw iła w  niej ponury w zrok. 
Siedziała tak długą chw ilę. W reszcie  
zerw ała się. P odniosła k sięgę  i zam ­
knęła ją do szafy. A le zanim  prze­
kręciła klucz w zam ku, pow iedziała do  
sieb ie p ó łg ło se m :

—  I tak nie zda się to  ju ż  teraz na
nic.

A na tw arzy jej leg ł n ieruchom y
spokój i n ieodw ołalne postanow ien ie.

Beata za cw ię ła  zęby i w yszła  z bi­
bljoteki.

P rosto  stam tąd udała się do hra­
b iego. P ow iedział jej, że czeka na 
nią u siebie w gab inecie , bo chce z nią 
o czem ś pom ów ić.

Beata w eszła.
K iedy hrabia spojrzał na jej nie­

ruchom ą tw arz, ogarn ęło  g o  jakieś 
bolesne uczucie. W iedzia ł, że ma 
przed sobą przykrą scenę.

—  C hcesz ze mną m ów ić, H arro?  
—  zapytała B eata ochrypłym , bez­
dźw ięcznym  głosem .

—  T ak. B eato, proszę siadaj. W y­
glądasz, jakbyś była bardzo cierpiąca.

H rabianka ostro  zaprzeczyła i usia­
dła na fotelu.

—  Z ostaw , nie m ów m y o tern.
—  O w szem . B eato. Mam z teg o  po­

w odu duże zm artw ienie. I chciałbym  
ci pom óc, jak tylko m ogę najlepiej. 
D latego  chcę ci coś zaproponow ać. 
Mam w rażenie, że nie służy  ci pobyt 
w  zamku. R adzę ci w yjechać dokąd­
kolw iek chcesz, ja ci będę w szędzie  
przekazyw ać pieniądze, żebyś m ogła  
tam w ieść beztrosk ie życie. W yzn a­
czę ci stałą roczną rentę. M oże w y­
bierzesz sobie jakieś duże m iasto, ta­
kie, w jakiem się w ychow ałaś, g d y i  
m iałabyś w ięcej rozrywek.

Ciąż dalszy nasi apt.



Walne zgromadzenie $1.0. Z. P.
W aln e  zg ro m ad zen ie  Śl. O. Z. P . N., k tó re  

O dbytu sie w czo ra j w  sa li ,,P o w s ta ń c ó w "  w  
K atow icach , zag a ił p re z e s  zw iązk u  p. iosp. 
Ż ó łtaszek , p ro ponu jąc  na p rzew o d n icząceg o  
zg rom ad zen ia , p. M ailow a z W a rsz a w y . U sta l­
ili nie b a rd zo  o rjen to w al sie w z ag m atw an y ch  
sp ra w a c h  śląsk ieg o  p ilk a rs tw a . P o w ita ł on 
w p raw u zs- cz ło n k a  honorow ego , p. S ta n is ła ­
w a F lieg er^ , r a z  ,p rzed staw ic ie la  k o m ite tu  
W . F. j P . W . m aj. h i ld ta ,  zapom niał n a to ­
m ias t p o w itać  p rzed staw ic ie li p ra sy . N adto  
p o w ita! p. M allow  p rzed staw ic ie li w ładz gm in­
nych , k tó rzy  w cale  n ;e by li obecn i.

W  m yśl o b o w iązu jące j u staw y  o  s to w a rz y ­
szen iach , z eb ra n ie  w czo ra jsze  m ożna  zaczep ić  
jak o  nieform alne. M ianow icie, p. M allow  po­
w o ła ł do  p rezy d iu m , na s tan o w isk o  s e k re ta ­
rz a . p. Chm ielą, członka  u stęp u jący ch  w ładz, 
k tó ry  jako  p rz ew o d n iczący  kom isji re w izy jn e j 
sk ła d a ł p ó ź n e j  sw o je  sp raw o zd an ie .

Do p rezy d iu m  p o w o łan i z o s ta li n a d to  kp t. 
Ignasińsk i i p . Jan ick i.

O d czy tan ie  p ru to k u łu  trw a ło  b lisko  pół 
g odziny  i nudziło  obecnych . O dstąp iono  też  od 
o d c zy tan ia  sp ra w o z d ań .a  u stęp u jąceg o  z a rz ą ­
du, k tó re  zo s ta ło  d o ręczo n e  na  puknie w s z y s t­
k im  klubom  S-L 0 .  Z. P . N.

S p raw o zd an ie  kom isji rew izyjnej by ło  su ­
che  i nie zaw ie ra ło  żad n y ch  seu sacy j.

D y skusję  nad sp raw o zd an iem  ustęp u jący ch  
w ła d z  p iłk a rsk ich  rozpoczął p. K orduła , b. 
p rzew o d n ic zą cy  W y d zia łu  G ier |  D y scy p lin y , 
k tó reg o  osta tn i z a rz ąd  pozbaw ił m andatu . W e­
d ług  sp ra w o z d an ia  u stęp u jąceg o  z a rz ąd u , p. 
K orduła  p o zbaw iony  zo sta ł m andatu  za  to , że 
obraz.il jed n eg o  z członków  za rząd u , o rać  za 
n ie lo ja ln e  zach o w an ie  się  w o b ec  p re z e sa  
zw iązk u .

P . K orduła, w y s tę p u jąc y  jak o  d e le g a t KS. 
P io tro w ice  w y ja śn ił z eb ran y m , że sw eg o  c za ­
su  by ł „pod g azo m " i w  tak im  s ta n ie  p rz ed  
oso b ą  trzec ią  o b razi! w ic ep re ze sa  zw iązk u , p. 
toż. D uszka. O sobiście  pogodzi! on się z  p. ind. 
C „  a m im o to  zo s ta ł „w y d a lo n y " . P ra w d z i­
w y c h  p rz y cz y n  nie zn a  i chcia łby  je  u s ły szeć . 
P . K orduła  z ap rz ec zy ł rów n ież  jak o b y  k ied y ­
k o lw iek  z ac h o w y w a ł się  n ielo ja ln ie  w obec  p. 
p re ze sa .

D rugim  m ó w cą  b y! p. P ra d e łła  z K. S.
„ Ś lą s k  S iem ianow ice , k tó ry  ro zp o czą ł gene­
ra ln y  a ta k  na p rzed staw ic ie li u s tęp u jący ch  
w ład z , a  szczegó ln ie  na  członków  b. W y d z ia ­
łu  G ier i D y scy p lin y . M ów ca zazn aczy ł na 
w stęp ie, że p ra cu je  w  p ilk a rs tw ie  Śląskiem  20 
la t  i w  o s ta tn im  czasie  kom orn ik  d o k o n a ł u  
niego za jęc ia  na  sum ę 5.000 zł. .z a  p a rk an  n a  
bo sk a . W ła d ze  S. O. Z. L. A„ zarzu c ił m ów ­
ca, nie m ają  na jm n iejszeg o  zrozum ien ia  pię­
trzą cy c h  się  trudnośc i z ew n ę trzn y c h  i w y ­
m ierzan iem  n ies łusznych  ka r, o raz  g roźbam i 
w y rz ą d z a ją  duże szk o d y  klubom  P. B r ad eil a 
z arzu cił W ydzia ło w i G ier i D y scyp liny , że dal 
posłuch  różnym  denuncjac jom  i bez  w y s łu ­
chan ia  o sk a rżo n y ch  i bez  zb ad a n ia  sp ra w y , 
.w ym ierzał k a ry .

D elegat KS. „N ap rzó d "  K atow ic«, p. P a ­
procki, tak sam o a ta k o w a ł W y d z ia ł G ier t 
D y scyp liny  tw ie rd ząc , że W y d z . G. |  D. za­
łatw iał sp raw y  „na  kolanie" i nigdy  n ie p rz e ­
słuch iw ano  św iad k ó w  zajśc ia .

Te sam e zarzuty podnosili: p .  Jó zew łcz  * 
KS. „Strzelec" Szarlej, p. Bartosz i  K. S . 
„Orze!" W ełnow iec, p. S law iczek  z  KS. „Dąb“ 
K atowice który naw iązując do sprawozdania  
zarządu i nazwa! Je „kłam stw em “.

D uże w rażen ie  w y w o ła ło  p rzem ów ien ie  
p . Sztuki z KS. „ Isk ra "  S iem ianow ice . P rz y łą ­
c zy ł on się do w y w o d ó w  sw oich  p rzed m ó w ­
ców , poczerni zainterpeLow al u s tęp u jący  za­
rz ąd , by sp raw o zd an ia  n a d sy ła ł klubom  w ię­
cej czy telne o raz  red ag o w a ł b a rd z ie j z ro zu ­
m iale, bo kom prom itu je  się n ieznajom ością  
ję z y k a  polskiego. W  tern m iejscu  p. S z tu k a  
odcz-ytał kilka ustępów  ze sp ra w o z d an ia  Ś. O. 
Z. P . N, k tó re  n ap raw d ę  nikt nie z ro zu m ia ł 
ł  n aw et ustępu jący  członkow ie z a rz ąd u  uśm ie­
chali się bezradn ie , n ie w ied ząc  co  z  fan tem  
zrob ić .

S p ecja ln ie  rozp raw i! się p. S z tu k a  t  sę ­
dziam i piłkarskim i i ich w ładzam i. Sl. O. K. S. 
w  sw ojem  sp raw ozdan iu  w y stąp ił p rzeciw ko  
p ra s ie , k tó ra  u jaw niła szereg  b ru d n y ch  sp ra w  
W śród sędziów  piłkarskich. P . S z tu k a  s p ra ­
w o zd an ie  O. K. S . nazw ał .m y d len iem  oczów " 
d e leg a to m  zebranym  na w alnem  zgrom adzeniu  
l słuszność p rzyzna! p rasie , k tó ra  najlepiej 
o d źw .e rc ied la  p anu jące  stosunki w  sporc ie  
po lsk im  na Ś ląsku  i najlepiej inform uje o 
w szy s łk ie m  co się w sporcie  dzieje. Dzięki 
w łaśn ie  p rasie , u jaw nione zostały  różne kom ­
p ro m itu jące  szczegó ły  o  sędziach p iłk arsk ich  
ł  ich w ładzach .

P o d  kon iec  sw ego  przem ów ienia , p. S ztu ­
k a  zazn aczy ł, że bójki na boiskach, jak ie dość 
często  no tu je  p ra sa , p row okow ane są  przez 
sęd z ió w  p iłkarsk ich , k tó ry ch  m oralność  pozo­
s ta w ia  dużo  do życzen ia . O. K. S. od d łu ższe ­
go czasu  opan o w an y  je s t prz&z pew ną klikę, 
k tó ra  nie m a ochoty  p rzep ro w ad zan ie  „czyst­
k i"  w sw oich szeregach . M. in. podał fakt. że 
sęd z ia  p. P ie tra sz k a  sp row okow ał zajścia 
p rz ed  (lwu la ty  w P a ru szo w cu , gdzie padały 
n a w e t s trz a ły  rew o lw ero w e . Z ajść podobnych, 
p. p ie tru s z k a  sp ro w o k o w a ł w  m iędzyczasie

w ięce j, jed n ak  w ładze  O. K. S. d e  w y c iąg n ę­
ły  żad n y ch  k e n sek w en cy j.

Z arzu ty  p rzec iw k o  sędziom  piłkarskim i pod­
nosili rów n ież  p . K urek z KS. „24" Szopien i­
ce, p . S zm elczo rczy k  z KS. „K ościuszko" S zo ­
pienice. O sta tn i w y s tąp ił też  w o b ro n ie  p. 
Konduły, k tó reg o  z a rz ąd  S. O. Z. P . N. p o zb a ­
wi! m andatu .

P . Z aporow sk i z KS. R oździeń-Szopientoe 
podał d o  w iadom ości, że sędziow ie  p iłk a rscy  
w  ciągu  ro k u  nie mieli żadnego  zeb ran ia  in­
fo rm acy jn eg o  i ró w n ież  zarzucił, że w  kole­
gium  sędziów  p iłkarsk ich  n a  Ś ląsku , rządzi 
pew na „k lika".

P rz e d s taw ic ie l KS. „D iana“ K atow ice, za ­
a ta k o w a ł u stęp u jący ch  cz łonków  za rząd u  za 
b rak  nadzoru , p rz ez  co urzędnik  zw iązku  p. 
Ś liw a m ógł popełn ić  nadużycia . P odn iósł on 
rów nież, że w ład ze  zw iązku  z a tru d n ia jąc  p. 
Ś liw ę, nie b a d a ły  jeg o  p rzesz łośc i, bow iem  p. 
S. jak o  p raco w n ik  w  m ag istrac ie  ka tow ick im  
popełni! ró w n ież  nad u ży c ia , za  co zo sta ł w y ­
dalony .

P . B andu ła  z KS. „ P o g o ń "  K atow ice, po­
ru sz a ją c  sp ra w ę  z a ta rg u  sw ego  klubu z k a to ­
w ickim  „N aprzodem " zazn aczy ł, że W y dział 
G. i D. w y m ierza ł za  m ałe  k a ry  dzia łaczom  
sp o rto w y m , a  za  duże g raczo m . — N astępnie 
zw ró cił się  p rzec iw k o  o rg an izac jo m  „ S trz e lc a “ 
I P . W ., z a rz u c a ją c  im, że  do  sportu  po lsk ie­
go na Ś ląsku  w p ro w ad z iły  k o ru p c je  „kaperu - 
ją c "  g ra cz y  do sw oich  sze reg ó w , ze  szkodą 
d la  k lubów , w k tó ry ch  sp o rto w cy  zostali w y ­
chow ani. W końcu  p. B. n aw o ły w ał w ładze  
S. O. Z. P . N., b y  z a ję ły  en erg iczn e  s ta n o ­
w isko w o b ec  ró żn y ch  „d z ia łaczy "  sp o rto ­
w ych , k tó rzy  n a  sp o rc ie  rob ią  „g esze fta " .

P . K antor z  AKS. C horzów , a ta k o w a ł p ra ­
sę n iem iecką, k tó ra  zam ieśc iła  fa łszy w e  w ia­
dom ości o k lubie i jego  p rezesie .

P . S kop  z KS. „ K resy " , zarzu cił W y d zia ­
łowi G. i D., że wyim iereał k a ry  n ierów no­
m iernie.

Na z a rz u ty  de leg ató w , o d p o w ied zia ł p rezes 
zw iązku , p. Ż ó łtaszek , s tw ie rd za ją c , że dele­
gaci podnieśli p o w ażn e  z a rz u ty  m o raln e  p rz e ­
ciw ko sędziom  p iłk a rsk im  i u b o lew ał, że O. 
K. S. nie je s t  re p re z en to w a n y  na w alnem  z g ro ­
m adzeniu, by  a tak i te  o d eprzeć.

W  zw iązk u  z pozbaw ien iem  m an d a tu  p. 
K orduły, irisp. Ź. w y ja śn ił, że  p. K. m iał: 
„ sw oją  w łasn ą  po lity k ę  |  w ła sn y  pog ląd  na 
sp ra w y  sp o rto w e " , z k tó rem i jak o  p rezes nie 
m ógł się zgodzić. P rz e z  usunięcie  p . K orduły , 
z ap ro w a d z o n ą  zo sta ła  ha rm o n ja  w śró d  człon ­
ków  zarząd u . P an  K. sta ! w łaśn ie  na  p rz e ­
szkodzie  harm on ijnej w sp ó łp racy .

W ic ep re z es  D uszek jes t zdania, że p. K. 
s ta ! się  szkodnik iem  dla sp o rtu  na Ś ląsku . Z 
tak ty k ą  p. K. n igdy się nie zgadzał, a u z n a jąc  
jego  d aw n ie jsze  zasług i dodał, że  p. K orduła 
nie p o trafił się  nag iąć  do o b ecnych  w aru n k ó w , 
bo czasy  się  zm ien iają .

Jak . w y n ik a  z p o w y ższy ch  o św iadczeń , p. 
K orduła pozb aw io n y  zo sta ł m andatu  z  p rz y ­
czyn  p a rty jn o -p o lity czn y ch .

M ajo r Mildt, p rzem aw ia jąc  w  tern m iejscu, 
w imieniu K om itetu W F. i P W „ tw ierd z ił — 
n iesłusznie  z resz tą , — że 40 proc. im prez  pił­
karsk ich  na Ś ląsku , kończy  się bójkam i, p rż y - 
czem  g łów ną w inę p rzy p isa ł gospodarzom  
b o 'sk . W  imię p ra w d y  w y jaśn iam y , że  p rz e ­
cię tn ie  w y p a d a  na k ażd ą  n iedzielę  d w ieśc ie  
do  trz y s tu  zaw o d ó w , a bó jek  — jedna . J e s t  to

w ięc  pó ł p ro cen t, a  nie — 40 p ro ,
W  imieniu W yd zia łu  G. i D. o rzem aw ia jj 

pip. W y bierak i, K raw czy k  i Guz tor. — P ie r ­
w szy  s ta ra ł  się o d ep rzeć  z a rz u ty  s ta w ia n e  
p rzez  de leg ató w  k lubów . D rugi m ó w i o  ja­
kim ś osob istym  z a ta rg u  z  sędz ią , p. G ru szk ą , 
p rzy czem  o p e ro w ał n iezb y t parlam en-tam cm i 
w y razam i pod ad resem  sędz iów , jak : „idio­
ty czn a  rezo lu c ja " , „b ezcze ln o ść" , ,k a rd y n a ln e  
g łu p stw o “ , „k łam stw o "  im., co zm usiło  p rz e ­
w odn iczącego  do in te r w encyj.

D rugi w icep rezes  zw iązku, red . M ikuła za­
p ow iedział au tonom ię  dla o rg a n lz ac y j „S trze l­
ca“ i K at S tow . M łodzieży , poza tern, że w ła­
dze p ań stw o w e  o d k o m en d eru ją  sw oich p rzed ­
staw icieli do zw iąćk ó w , k tó re  k o n tro lo w ać  
będą, czy  w ładze  p iłk a rsk ie  n a leży c ie  zw al­
cza ją  bójki na  bo iskach.

P o  w y czerp an iu  d y sk u sji nad  sp ra w o z d a ­
niem, p rzew o d n iczący  s tw ie rd z ił obecność de­
lega tów  re p re z en tu jąc y ch  118 k lubów , p osia­
d a jący ch  374 g łosy .

W niosek  KS. „O rze ł"  W ełnow iec , by  odm ó­
w iono udzielenia ab so lu to riu m  W y d zia ło w i 
G ter i D yscyp liny  — upadł. Do sp ra w y  wnio< 
sk ó w  i in te rp e lacy j, p o w rócim y  jeszcze .

Z arz ąd  w y b ra n y  został Jaw nem  g ło so w a­
niem  318 glosam i, p rzec iw k o  22 w  sk ład z ie  
n a s tęp u jący m : Insp. Ż ó łtaszek  — p rezes, inż. 
D uszek i insp. S teinhoff — w icep rezesi, o . 
W y b ie rsk l — p rzew o d n ic zą cy  W yda. O. i D„ 
p. A n toszew sk i — se k re ta rz , p. C y ganek  — 
zast. s e k re ta rz a , p. Chm iel — sk a rb n ik , p. 
D y rd a  — kpt. sp o rto w y  i p. Jan ick i — k ro n i­
k a rz , pip. T a lag a , S z tu k a  I S zp iegehnan  — 
członkow ie  zarządu . Do kom isji re w izy jn e j 
w y b ra n i zosta li pp. L inke, H am skl I K antor.

Zwycięstwo nad Niemcami
Polska — Niemcy 3:1 (1:0, 2 :1, 0:0)

P o  przykrej porażce  z F ran c ją  nasza  rep re - nej na lodow isku w  D avos odniosła św ietne zw y- B ram ki dla Po laków  zdobyli S to p n id d  M ar- 
zen tac ja  hokeja  na lodzie w rozgryw ce niedziel- c ięstw o nad d rużyną  rep rezen tacy jn ą  Niemiec, chew czyk  i Sokołow ski.

Hokeiści polscy pokonani w Davos
F r o a i B c S i B  —  i » 4 » l $ § e t i  ¢ 8 : 0 ,  % : 8 ,  © . - 1 1

N iezasłużona porażka  polskich hokeistów  w 
płerw szem  sta rc iu  na m istrzostw ach  św ia ta  w 
D avos. Polacy przew ażali przez w iększą część 
m eczu i jedynie  nieszczęśliw y strzał Stup- 
nickiego, k tó ry  sk ierow ał krążek do w łasnej 
bram ki, przyczynił się do porażki naszego  ze­
społu.

Inne w yniki p ierw szego  dnia ro zg ry w ek  o

m istrzostw o  św ia ta : S zw ajca rja  —  Szw ecja  6:1, 
(4 :0 , 1:1, 1 :0 ); C zechosłow acja  —  A ustrja
2:1, (0 :0 , 1:1, 1 :0 ); R um unja —  B elgja 2:1, 
(1 :0 , 0:0 , 1 :1 ); W łochy —  N iem cy 2:0 , (1 :0 , 
1:0, 0 :0 ).

P ierw sza  p o rażka  zeszłorocznego  m istrza  
Europy. W ęgry  —  H ołaodja 6 :0 , (3 :0 , 3:0, 
0 :0 ) ;  K anada —  A nglja  4 :2 , (0 :1 , 2 :0 , 2 :1 ) .

„Pagoft“ i .  H. Siemianowice
2 : 0  (1:0, 1:0  0 : 0)

W  niedzielę odibyf się na lodowisku 
Pogoni w  Parku Kościuszki oczekiwany 
z  wielkiem zainteresowaniem mecz noke- 
jowy o mistrzostwo Śląska między K. H. 
Siemianowice a Katowicką Pogonią. Re­
welacyjni „Pogotiiarze“ znowu zadoku­
mentowali swą świetną formą, zw ycięża­
jąc sw ego rutynowanego przeciwnika w 
stosunku 2 :0, przyczem gości uchronił 
od znacznie wyższej porażki tylko do­
skonały bramkarz Ziaja.

W ciągu pierwszej tercji uwydatnia się 
zdecydowana przewaga Pogoni, która 
chwilami wprost „duis-i" przeciwnika. Do­
skonale grająca reprezentacyjna trójca 
Catka, Wilimowski, Wiiniik ciągle gości 
pod bramką gości. W 7 m inuce dobija 
Wilimowski z podania Wilczka i ustala 
wynik pierwszej tercjj 1:0 . W drug'ej 
tercji czyni bardzo ofiarnie grająca dru­
żyna gości rozpaczliwe wyniki, ab y _w y ­
równać. Wszelkie jednak wypady Lithf i 
Bezcaty likwiduje pewna obrona Pogoni 
Kruk i Klub. Pięknym strzałem z połowy 
boiska ustala Wilimowski wynik meczu 
na 2 :0 . W trzeciej tero); Pogoń wystawia 
swój rezerwowy atak, złożony z braci 
W ycisków i Góreckiego, który również 
zapowiada się dobrze, obecnie jednak 
mimo dobrej kombinacyjnej gry zawodu 
jeszcze pod bramką. Pod koniec mieczu 
tempo gry słabnie, gdyż obie w użyny są 
już zmęczone.

Zwycięstwem tern staje się Pogoń 
zdecydowanym faworytem tegorocznych 
rozgrywek o mistrzostwo Śląska, gdyż 
po dwuch wygranych meczach pozostaje 
lei już ty^ko rozgrywka z wicemistrzem  
Śląska i lokalnym rywalem śląskim Klu­

bem Hokejowym. Spotkanie to odbędzie 
się w przyszłą niedzielę, dm. 27 bm. o  
godz. II-tej na boisku Pogoni. Ze wzglę­
du na specjalny charakter tych zawodów  
(spotkanie miejscowych rywali) będzie to 
niewątpliwie mecz bardzo ciekawy, gdyż 
obie drużyny dadzą z siebie wszystko, 
aby tytko wygrać. Gra idzie o wysoką 
stawkę, gdyż tegoroczny ’mistrz Śiąska 
rna wszelkie szanse, aby zostać przez P. 
Z. H. L. zaliczonym do ekstraklasy pol­
skiego hokeja.

ŚL. K. H. K A TO W IC E —  B EU TEH EN  „09" 
3 :2  (1 :1 , 2 :1 , 0 :1 ) .

18 bm . odby ł się w B ytom iu rew anżow y 
m ecz w hokeju  na lodzie m iędzy Sl. K. H. Ka­
tow ice —  B euthan 09. M ecz ten zakończy! się 
zasłużonym  zw ycięstw em  Sl. K. H. w stosunku  
3 :2  (1 :1 , 2:0, 0 :1 ). SL K. H. w ystąp ił W sk ła­
dzie: M etzner, W ieją, Klein, Anselm , Ark,
B iasek, Doniec, K utzer i O górek . Be u then 09 
w sw oim  najsilniejszym  składzie z Hilmaumaimi 
i Podleską, k tó reg o  na pow yższy  m ecz spro­
wadził specjaln ie z obozu tren ingow ego . Dla 
Sl. K. H. w szystk ie  trzy  bram ki zdobył z m ę t­
nego w y p racow an ia  Ark. Dla B euthen 09 jed­
ną b ram kę zdobył Fries, d ru g ą  Hilman-n II z 
podlania Podleski.

P rzez  cały czas m eczu gra  s ta ła  teohnicz- 
.nte na  bardzo  w ysokim  poziom ie. Z w ycięstw o 
pow yższe mad m istrzem  niem ieckiego Ś ląska 
test wielkim  sukcesem  dla Sl. K. H.

M ECZ HOKEJOW Y O M ISTR ZO STW O  
OKRĘGU PO ZNAŃSKIEGO.

LECHJA —  STELLA GNIEZNO 
2:1 (1 :1 , 1:0, 3 :0 ) .

L ech ja  naogół g ó row ała  i zasłużenie zw ycię­
żyła. B ram ki dla Lechji zdobyli Rzymalslći i 
Laskowicz, dla Stelli S icherste. D rużyna Lechji 
po trzebu je  ty lko  jeszcze w y g rać  m ecz rew anżo­
wy ze Stellą, by osta teczn ie  zdobyć m istrzostw o 
O kręgu  P oznańsk iego ,

Drobne wiadomości swor @*t
L w ów . N a w alnem  zgrom adzen iu  O kręgo­

w ego  Z w iązku Piłki N ożnej zebrani w ypow ie­
dzieli się za zniesieniem  au tonom ji kolegjum  sę­
dziów .

Zakopane. N asza rep rezen tac ja  n a rciarska  
w yjeżdża we w torek  z Z akopanego  na zaw ody  
narciarskie  do Niemiec.

W arszawa. K albarczyk, W arszaw a  ustalił 
d w a  now e rekordy  w jeździe szybkiej na 
łyżw ach. M ianowicie na 500 m., w czasie 49,2 
S. i na 3.000 m., w czasie 5 :22  min.

M istrzostw o  Polski w  jeździe szybkiej zdo­
by ł M ichalak, zaś  m istrzostw o  kobiet, p. N ehrin- 
gow a.

W  zaw odach  hokejow ych  w W arszaw ie  
„W arszaw ian k a“ pobiła  ZASS. 4 :0 , a  „ P o lo n ja“ 
rez. Legji 6 :2 .

—  Bokserska drużyna Policyjnego K. S. Ka­
tow ice wyjeżdża w niedzielę do Lw ow a, gdzie 
wałczy z H asm oneą.

—  Znany nasz tenisista Jerzy Sto larow  zgo­
dził się w dw u w czorajszym  objąć funkcję tre­
nera  o b jazd o w eg o  Polsk iego  Z w iązku L aw n- 
T en isow ego .

—  Narciarze polscy nie jadą do Jugosław jL  
Polski Z w iązek N arciarski zdecydow ał się od­
wołać s ta r t naszej grupy  olim pijskiej w mi­
strzo stw ach  narciarskich  jug o sław ji, k tóre od­
będą się w dn. 17 do 22 bm. w Bied. N ato­
m iast w yjazd na m istrzostw a Niemiec do  G ar­
tnisch Patenikirchen został definityw nie posta ­
now iony. Nairciarze nasi będą tam  s ta rto w ać  
w  przew ażnej części p rog ram u . Z aw ody te, ze 
w zględu  na obecność na nich zaw odn ików  
sk an d ynaw sk ich , po siad a ją  dla nas doniosłe 
znaczenie. •

— Kanadyjska drużyna hokejowa Winnipeg Monarcha, 
która Taprezenuować będzie bamwy Kanady na mi.yt.TZ»- 
stwacb świata w Davos, rozegrała dotychczas 23 maca« 
w Europie, wygrywając 22. a  remisując Jeden 0:0 z LTC. 
Praga. Ogólny stosunek bramek 151:14. Takim bilansem 
nie może sie poszczycić żadna z poprzednio bawiących 
w Europie dru ym kanadyjskich.

— Święto Zimy w Wiśle. W dniach t  1 3 hrtego w 
Wiśle z okazji ..Święta Zśiny" odbędzie się azeieg cie­
kawych Imprez sportowych, a mianowicie: turniej hoke­
jowy przy udziale 4 drużyn, bieg narciarski 14 km., kon­
kurs skoków, bieg zjazdowy ł slalom, oraz  pokazy W 
łyżwiarskiej Jeździe ßiguroweti.

— Na międzynarodowe zawody konne, które odbędę 
się w Berlinie w dniach 36 bm. — 3 l-I, jrrriy udziale 
zawodników 7 narodowości, wyjeżdża jako Jedyny repre­
zentant Polski baron Karol Rómmel. Startować od będzie 
na koniu „A liant" Jako jeździec cywilny i weźmie udział 
w ośmiu najważniejszych konkursach.

— Polski Zw. Łyżwiarski ourzyma! Już od NjemJeo- 
kjego Zwia-zku Łyżwiarskiego zawiadomienie o niemoż­
ności rozegrania meczu Polska — Niemcy w Jeździe 
szybkiej w Qarmiisch-Partenki,rohen 35—27 bm. Niemcy 
i>ro!X»nują ze swej strony urządzenie meczy w Polsce. 
Wobec pow y'szega. Polski Zw. Łyżwiarski! czytli ju t 
starania o zorganizowanie meczu w W arszawie, ale Jałe 
termin wysuwa duęsero połowę lute pa.



Czy aarclarsfwi toiępneiesl dli wszysiH!ch?
M łodzież ro bo tn icza  i m niej zam ożna  z za­

z d ro śc ią , a m oże n ieraz  i z zaw iścią  spogląda 
na g ru p y  n a rc ia rz y  śp ieszący ch  w g ó ry  — na 
ca le  poc.ągi, jak ie już w dni p rzed św ią teczn e  
zw o żą  se tk i i ty siące  m iłośników  tego  sp o r­
tu do m iejsc, g d z .e  w aru n k i śn ieżne  są  odpo­
w iedn ie . D zieciom  tym , m lodz.eńcom  i rodzi­
com  ich zdaje  sic, że sp o rt ten dostęp n y  jest 
ty lk o  dla u p rzy w ile jo w an y ch , dla d o brze  upo­
sażo n y ch , a nie zdają  sob  e sp ra w y , że w 
w ielu  m ie jscow ościach  w P o lsce , a szczeg ó l­
n ie  w okolicach podgórsk ich  i górsk ich  n aw et 
na jb iedn ie j® , ; r e y  odrob in ie  s ta ra ń  i w ysił­
k ó w  m ogą, jeżeli nie sobie , to sw oim  dziec.om  
a  jeszcze  lepiej razem  w spólnie z dziećm i, za­
p ew n ić  sob ie  m ogą te w szy s tk ie  d o b ro d z ie j­
s tw a  i p rzy jem ności, jak ie  d a je  ruch  na św ię ­
to m  p ow ie trzu , łączn ie  <z w rażen iam i, jak 'e  
p rz y n o sz ą  w icoki w sp an ia ły ch  zim ow ych  
k ra jo b ra z ó w  naw et, choćby  na jb liższy ch  oko­
lic, d o b rze  znanych .

A by p rzek o n ać  naszy ch  czy te ln ik ó w , że 
p rz y  d o b re j woli n aw et n a jsk ro m n ie jsza  ro­
dzina m oże zapew nić  sobie te p rzy jem ności, 
k tó re  często  zdają  się być  ty lk o  p rzy w ile jem  
zam o żn y ch , pod a jem y  poniżej opis z w y c iecz ­
ki n a rc ia rsk ie j., jak ą  od b y ł ze sw em i synam i 
s t. p o ste ru n k o w y  P. P . z  B ielska, p. Karol 
K ubeczko.

R ed ak c ja  m a n adzie ję , że o g ło szen ie  tych

P i l ^ a  n o ż n s  n a  Ś l ą s k u
K. S. NAPRZÓD LIPINY -  K. S . ORZE* 

W ELN O W IEC  6:1 (2 :1 ) .

W  dniu w czorajszym  ro zeg ran o  w Li,pinach 
jedyny  m ecz z cyklu rozg ryw ek  o m istrzostw o 
Ligi Ś ląskiej, zakończony zasiużonem  zw ycię­
stw em  m iejscow ych. Spow odu o s treg o  zim na 
zjaw iło  się na boisku ty tko około 500 osób, 
k tó re  z wielikaem zadow oleniem  i ucieszeni od 
d a w n a  upragm oncm  zw ycięstw em  sw ojego  
pupilka opuszczały  boisko, d r a  sam a do przer­
wy była w y ró w n an a , natom iast po pauzie zau­
w ażyć się dała silna p rzew ag a  gospodarzy , 
k tó rzy  osta teczn ie  w dość w ysokim  stosunku  
odnieśli zw ycięstw o  nad groźnym  zespołem  
O rła. Bram ki dla zw ycięzców  zdobyli T euber 
trzy , Piec I dw ie, oraz Koźlik jedną. Punkt 
honorow y  dla gości uzyskał lew oskrzydtow y. 
Z d rużyny  N aprzodu bardzo  ładnie zagnali T eu­
b e r i P iec I, podczas gdy po stron ie  gości 
św ie tn ie  p racow ało  trio  ob ronne i lew oskrzy­
dtow y. Sędzina p. K luska bez zarzu tu . Sędzia 
zw iązkow y się nie staw ił.

„PO G O Ń ” K A TO W IC E —  R. K. S. ZABRZE 
5 :2  (2 :0 ) .

B ram ki dla zw ycięzców  zdobyli, Nyci, Po­
śpiech po dwie, P azurek  jedną. P rzez caty czas 
g ry , duża p rzew ag a  g o sp o d arzy . .
K. S . M. TĘC ZA  SZARLEJ — K. S. BRZEZINY 

ŚLĄSKIE 1:2 (0 :2 ) .
B ram ki strzelili d la S zad e ja  Szeroki, dla 

B rzezin Piec.
PO C Z T O W E  P . W . KA TO W ICE OLDBO JE — 
K. P . W . KA TO W ICE OD LBO JE 8 :4  (5 :2 ) .

D rużyna P. W. w ykazała  m im o dłuższej 
p rzerw y  św ie tne  zg ran ie  i pokonała  sta ry ch  
panów  K. P. W . w w ysokim  stosunku . Łupem  
bram kow ym  podzielili się dla P . W . Lupa trzy, 
W łoch cztery  i jędrna sam obójcza. Dla K. P. 
W . strzelcem  w szystk ich  b ram ek  by t K ra- 
w uczke.
KS. SLĄ SK  (ŚW IĘ T O C H Ł O W IC E ) -

KS. DĄB 5:0 (2:0)
G ra  p ro w ad zo n a  obustronn ie  ła ir  i s ta ła  na 

w ysok im  poziom ie. D rużyna  Dębu m iała sz e ­
reg  o k azy j do  zdobycia  b ram ek , jednak  n ied y ­
sp o zy c ja  s trz a ło w a  a taku , zn iw eczy ła  w szel­
k ie  m ożliw ości. M iędzy tnnenti Dąb nie w y­
zy sk a ł p rz y zn a n e j mu jed en astk i. W y so k ie  
z w y c ię s tw o  „Ś ląsk a"  u zy sk an e  zo s ta ło  ze 
s trz a łó w : G oda. W iencka . Szm ola  i H oło ty . 
Sędzia  p K nauer — d o b ry .
I  F C. K A TO W IC E  -

PO GOŃ (NO W Y BYTOM ) 3:4 (2:3) 
„w o,lennicy  1. P. C., obecni na w c zo ra jsz y m  

m eczu, z w iełk iem  n iezadow olen iem  o p u szcza­
li boisko, a lbo  w e m  byli św iad k am i porażk i 
sw eg o  klubu, i to na w łasnem  boisku. B ram ­
ki dla „P o g o n i"  zdoby li: N iedziela — 2, oraz 
Pa te,rok  i L iszka po jed n e j: dla g ospodarny
B iniok, Kida i L anger. Sędzia  sp o tk an ia  p. Ko­
sek d o b ry , jed n ak  m ało en erg iczn y , bow iem  
dopuśc ił do zby t o s tre j g ry .
KS. P O L E  ZACHODNIE (C H O R ZÓ W ) —

KS. „27" O R ZEG O W  5:2  (2:0)

N azw n klubu.
1. K. S. C horzów
2. K. S. Dąb
3. K. S. „06" K atow ice
4. K. S. W aw el N. Wie
5. A. K. S. C horzów  
5. K oszaraw a 4 fw iec

Czarni C hropaczów
8. Orzeł W eb  owiec
9. I. F. C. Karowice 

10. K. S. N aprzód Lipiny 5

R o z g r y w k i  ra ' s t n e w s k i e  B -k la s y  
w  t e n  s ia  s t o ł o - w y m

W  ub tygodniu  rozpoczęty się rozgryw ki 
m istrzow skie  o m istrzostw o B-klasy w tenisie 
sto łow ym  w podokręgu  bielskim , należącym  
dc krakow sioego  O kręgow ego  Zw iązku, które 
dały  następu  lace rezu lta ty : Leszczyński K. S
—- Zw S trzelecki B ielsko 6 :1 , K. S. P  Biała 
— S. M. P. Biała 6:1 , Leszczyński K. S. -  
Z S. Dziedzice 6:1, K. S. P. Biała — Z. S 
D ziedzice 4:3, Biata-I ipnik — S. M. P  Biała 
4 :3  W r o z g r y w k a c h  tych objął prow adzenie 
Leszczyński K. S„ w k tó rego  sekcji w ybijają  
sie  gracze M osee, Oibas i T o rn ed a ,

Gier. Pkt. St. br.
9 13 34:18
9 12 26:15
9 11 24:13

:Ś 9 10 23:17
8 8. 24:17
8 7 15:17
8 6 14:12
9 6 12:34
8 5 12:23

y 5 4 13:10

c iekaw ych  w rażeń  z rodzinnej w ycieczk i nar- w y d a tk ó w  na w y ek w ip o w an ie  n a rciarsk ie ,
c ia rsk ie j zachęci d a lsze  rodziny  do up raw ian ia  k tó re  o s ta teczn ie  nie je s t zby t k o sz tow ne, i
tego sportu , k tó ry  dać m oże w iele rad o śc i i d ro g ą  oszczędnośc i, choćby na jsk ro m n ie jszy ch
przy jem ności n aw et p rzy  b a rd zo  sk rom nych  w ciągu roku  m ożna je  sobie zdobyć i ko rzy -
w y d a tk aeh . Nie licząc  oczy w iśc ie  p ierw szy ch  stać  z niego w ciągu sze reg u  lat. (R ed.).

m a s

Zu?ye!ęs!«fo bokserów  ś!ąsk!eb u? W arszaw ie
— W esrsE ® w sa  #  :¾

W alka rep rezen tacy j ś lą sk a  i W arszaw y  w 
sporcie bokserskim  zakończyła się niespodzie- 
w anem  zw ycięstw em  ślązaków . Sukces ten za­
w dzięcza Śląsk szczęśliw em u przypadkow i, oraz 
am bitnie w alczącym  sw oim  reprezen tan tom . 
W arszaw a w ystąp iła  bow iem  w m ocno osła­
bionym  składzie, bez Rotholca, C zortka. Śląsk 
zdobyw a cztery  punkty  już w w agach  m uszej 
i koguciej, traci zaś dw a w skutek  b raku  repre­
zen tan ta  w  w adze ciężkiej, Uch erka. który 
spow odu choroby do W arszaw y  po jechać nie 
mógł.

Z aw ody odbyty  się w  cyrku w arszaw skim , 
przy udziale około 2.500 w idzów , zachow ują­
cych się bardzo  hałaśliw ie i dep rym ując  za­
w odników  śląskich. W  drużynie  śląskiej wy­
stąpił Św irk, chociaż nie zagoiła  mu się jeszcze 
rana nad okiem , jak ą  zadał mu M isiurewicz w 
w alce w P oznaniu . W alka jeg o  z Pilnikiem  była

najbardziej em ocjonu jąca  i zaciekła. P rzyznanie 
zw ycięstw a Pilnikow i, krzyw dzi ślązaka, który 
zasłużył na  orzeczenie rem isow e. D rużyna ślą­
ska pozostaw iła  w W arszaw ie  jak n a jlsp sze  w ra­
żenie. Podobali się szczególnie Rudzki, Jarzą­
bek i B ieniek. N adto  bardzo  am bitn ie walczyli 
W elgruen i Kurka. W yniki zaw odów  są  n astę ­
pu jące: W ag a  m usza: Krysik (W arsz a w a) re­
m isuje z W elgruenem . W ag a  kogucia: Małecki 
(W arsz a w a) rem isuje z Jarząbkiem . W  w adzie 
p ió rkow ej: Kaźm ierczak (W arsz a w a) na pkt. 
do R udzkiego. W  w adze lekkiej: Pabisiak
(W arsz a w a) rem isuje z B iałasem . W  w adze pól- 
średn iej: W rzosek  (W arsz a w a) p rzeg ry w a  na 
pkt. do B ieńka. W  w adze średn iej: D oroba
(W arszaw a) odnosi w ątpliw e zw ycięstw o nad 
Kurką. W  w adze ciężkiej: zw ycięstw o przy­
znano D ziew ulskiem u w. o.

Żale i bolączki narciarzy
o d r e s e m

Z kół narciarsk ich  o trzym ujem y następ u ­
jący list:

Śląski Klub N arciarski w  w ykonaniu  sw ego  
tu ry sty czn eg o  program u zim ow ego zorganizo­
w ał w dniach 5  i 6 styczn ia  1935 r. w ycieczkę 
narciarską, „B aran ia  G óra — Z w ardoń“ . XV 
zw iązku z tern polecił sw ym  członkom  zaku­
pić bilety tu ry sty czn e  i zjaw ienie w K atow icach 
na dw orcu  kolejow ym , celem w yjazdu  pocią­
giem , od jeżdża jącym  z K atow ic o godz. 16.10, 
inform ując zgodnie z rozkładem  jazdy , że po­
w yższy pociąg  przychodzi do  stacji O łębce 
o  godz. 19-tej. Pociąg  ten  rzeczyw iście w yje­
chał o godz. 16.10 z K atowic, przy jechał jednak  
do G łębców  o godz. 20 15, a więc z godzinnem  
opóźnieniem , d la tego , że  miał dw ukro tny  po­
stó j k ilkunastom inutow y w  U stroniu  —  Pola­
nie i W iśle.

Z w ażyw szy , że s ta c ja  ko lejow a G ębce nie 
była s ta c ją  docelow ą uczestn ików , lecz jedynie 
punktem  w yjścia  na wieczorne dojse'e do sch ro ­
n iska na B aran iej G órze, k tó re  to  d o jście  trwa 
około 3 godzin , opóźnienie 1 godzinne kojeji 
niezależnie od tego , że sprzeciw ia się  zasadni­
czym  postu latom  porządku  ruchu, spow odow ało  
narażenie  uczestn ików  grupy  tu ry sty czn ej na 
n ieprzew idziane przedłużenie ich drog i i pory 
przybycia  na odpoczynek do sch ron iska  za­
m iast o godz. 22 na godz. 23, co w ydatn ie  o- 
słabiio i skróciło czas spoczynku.

O bok teg o  bezprzyczynow ego  opóźnienia 
pociągu K atow ice — W isla w  dniu 5 styczn ia  
1935 r., w drodze pow ro tne j uczestn ików  miały 
m iejsce niezw ykle n ieporządki w  pociągu. 
U czestnicy tej w ycieczki, k tórzy  przybyli w 
dniu 6 styczn ia  1935 r. po  uciążliw ym  m arszu, 
B arania G óra  — Z w ardoń , do  Z w ardonia , 
p ragną  do jechać do K atow ic pociągiem  odcho­
dzącym  ze Z w ardonia  ó godz. 18.30.

P asażerow ie  teg o  pociągu zajęli m iejsca w  
całkow icie n ieopalonych w agonach , oczekując

odjazdu, albow iem  obsługa poinform ow ała, że 
z chwilą ruszenia para  będzie puszczona do 
kaloryferów . M imo odjazdu  pociągu w w ago­
nach nadal było zupełnie zim no, a w ów czas ob­
sługa zaw iadom iła, że do osta tn ich  w agonów  
w ogóle  p a ra  nie dochodzi.

O bok teg o  po inform ow ano p asażerów  z 
osta tn ich  w agonów , Ze p raw dopodobnie  będą 
zm uszeni przesiąść się, albowiem  te  cztery w a­
gony nie pójdą  do Katowic.

R zeczyw iście po przybyciu  do Dziedzic pa­
sażerow ie ci przesiedli się częściow o do przed­
nich w agonów , a w ów czas m iejscow a obsługa 
kolejow a zakom unikow ała, że pow ołane w agony  
nie będą odłączone, i że nie należy się prze­
siadać. Jednak po chwili do pozostałych  i w ra­
cających  na daw ne m iejsca p asażerów  przybył 
dyżurny ruchu, który znowuż polecił opróżnić 
ostatnie w agony i ośw iadczył do żalących się 
na to postępow anie , że sp raw a  ta  do niego nie 
należy, i t e  każdy  m a sobie w  przepełnionych 
począ tkow ych  w ag o n ach  sam  szukać 
m iejsca (I!)

XV takich w arunkach  zaledw ie część u- 
czesin ików  w . dużym  ścisku znalazła po­
m ieszczenie w przednich  w agonach , by nakoniec 
dostać  się  do Katowic.

P rzesy ła jąc  to do  w iadom ości, Z arząd  S. K. 
N. d om aga  się jak iegoś energ icznego  w y stą ­
pienia ze strony m iarodajnych czynników , ce­
lem u regu low ania  porządku  jazdy  pociągów  tu ­
rystycznych  w ogóle, w szczególności na linji 
K atow ice — Z w ardoń , k tóra jest punktem  w ąt­
pliw ości m iędzy Dyrekcjami K atow icką i Krakow­
ską, i na której takie niew łaściw ości często  się 
zdarzają.

Jeżeli bow iem  p rzeprow adza się akcje tu ry­
styczne  i jeżeli chce się mieć w łaściw ą propa­
gandę, to  należy dbać przedew szystk iem  o ele­
m en tarne  zasady  porządku i m ożliwych warun­
ków  komunikacji.

Wielki ra id  narciarski
¥ f l n r j &  -  Z w c a r e i s s i s a

Sekcja Narciarska klubu Podhala w  
Nowym Targu w porozumieniu z Sekcja 
narciarską Towarzystwa Tatrzańskiego 
Oddział Babiogórski w Żywcu urządza w 
dniach od 28 stycznia do dnia 3 lutego br. 
rajd narciarski ną trasie górskim Nowy 
Targ przez Gorce i Beskidy Zachodnie 
do Zwardonia. Charakter rajdu jest w y­
bitnie propagandowy, a celem jego bę­
dzie wykazanie sprawności fizycznej i 
zbliżenia sportowego sportsmenów - nar­
ciarzy, reprezentując najpiękniejsze za­
kątki górskie W ojewództwa Krakowskie­
go i Ś'ąskiego, oraz zdobycie bronzowej 
odznaki górskiej. Uczestn kiem rajdu mo­
że być każdy z narciarzy, posadający 
doskonalą zaprawę górską, oraz posiada­
jący ze sobą kdka długodystansowych wy 
cieczek górskich. Rajd odbędzie się caty 
czas na nartach, zaś organizatorzy rajdu 
poczynił; wszelk o przygotowania tak co 
do za prowiantowania i zapewnienia noc­
legu uczestnikom, jakoteż ooieki san tar­
ne) itp. Uczestnicy rajdu którzy braki u- 
dziaf w zeszłorocznym ra:dz'e rtareiar- 
<k'm Nowy Targ J- Zwardoń uzyskają 
potrzebne psmkm do zdobyc-a srebrnej 
'dznaki górskiej. Każdy z uczestników 
a Idu zapewni sam dla s’ebie w yżyw ie­

nie się. albo w schronisku, albo też ze 
swoich prowiantów. Termin zgłaszania 
-ię uczestników ra idu przyjmuie do dnia 
łf\ hm M. Füller. Nowy Targ !( S. Pod­
hale. który równ eż, pro"-adz:ć będzie 
rajd narciarski W pisowe wynosi 3 41.

Ogólne koszta rajdu wyniosą od 25 do 30 
złotych, przyczein program rajdu przed­
stawia się następująco: Poniedz.alek 28. 
I. 1935 przyjazd uczestników rajdu do 
Nowego Targu, udanie się na kwatery, o- 
raz ogólne zebranie uczestników o godz. 
17 w sali Wydziału Powiatowego w No­
wym Targu celem przywitania uczestni­
ków, zaznajomienia się oraz omówienia 
regulaminu wycieczek.

Wtorek 29. I. 1935 godzina 8-ma zbiór­
ka na rynku pod restauracją Giżyckiego, 
wymarsz na Turbacz 3 godziny, cb ad na 
szczycie Turbacza w tymczasowem  
schronisku P T. T„ zjazd z Turbaczu do 
Rabki, a następnie przez najkrótszą dro­
gę przez Orawę do Zubrzycy. Nocleg w  
Zubrzycy.

Środa, dnia 30 styczma 1935 r„ gadzi­
na 8-ma wymarsz z Zubrzycy na Babią 
Górę, odpoczynek na szczycie, zjazd do 
po'skiego schroniska na obiad oraz noc­
leg.

Czwartek. 31 styczma br. godzina 
8-ma zjazd z Babiej Góry przez Krzy­
żówki do Korbielowa. krókj  odpoczynek, 
następnie wyjście granica do schroniska 
na Pilsku. o godzinie 17-te.i ob ad w 
schronisku P. T. T. na Pilsku i nocleg.

Piątek, dnia 1. II. 1935 zjazd z P iska 
przez Lipowską do Rajczy, ob ad w 
schronisku Beskidenverein na Lipow­
skiej. Z Ra tezy 3 kim do Rycerki Dolnej 
na nartach i nocleg w psn=:onac:e P os cha

Sobota, dnia 2. 11. 1935 wyjście do

Rycerki Górnej na nartach, podejście pod 
Raczą, krótki odpoczynek na szczycie, 
zjazd na Kikulę oraz do Zwardoń.a O- 
biad i kwatery  w schronisku P. T. T. i 
u p. Klimondy.

Niedziela, dnia 3. II. 1935 pobyt w 
Zwardoniu, wycieczki na Ra-.howiec, Ba­
ranią Górę oraz udział uczestników w 
zawodach narc.arskich Klubu Narciar­
skiego. w godzinach wieczornych zebra­
nie uczestników, oraz pożegnanie uczest­
ników rajdu, oraz zjazd do Żywca Biel­
ska. Krakowa, Nowego Targu i Zakopa­
nego. (Hb)

s p o r l  w  Z M J e M a  s i a ^ n w s H I t m
SP O R T  W  ZAGŁĘBIU.

UNJA — S. K. H. SIEMIANOW ICE.
5:0 , (2 :0 , 0:0 , 3 :0 ).

H okejow y zespół Unji odniósł u siebie 
św ietne zw ycięstw o nad d rużyną S. K. H. z Sie­
m ianowic.

B ram ki zdobyli H anasz i C zarny po 2, a 
lurkiew icz 1.

„09" — POLICYJNY K. S. 4:1.
W e w czorajszem  spo tkan iu  o m istrzostw o 

kl. B., hokeiści „09“ z M ysłow ic pokonali ze­
spól Po licyjnego K. S. w Sosnow cu, w stosunku  
4:1.
Z ŻYCIA ŚLĄSKIEGO KLUBU NARCIAR.

SK IFGO W  TARNOW SKICH GÓRACH.
Istniejący od kilku miesięcy w T arn . G órach 

oddział Ś ląskiego Klubu N arciarsk iego  dobrze  
się  rozw ija. Liczba członków  w zras ta  z dnia na 
dzień. D otąd , oprócz suchej zapraw y odbyły  
się 2 w yjazdy  do Z w ardonia. P ierw szy w y,azd 
miał ch arak te r w ycieczki, zaś drugi — ch arak te r 
kursu. O ba w yjazdy cieszyły się wielkiem za­
in teresow aniem  i liczną frekw encją.

K ierow nictw o oddziału nosi się obecnie z za­
m iarem , urządzenia w najbliższych dniach lolku- 
dn iow ego  kursu. Instruktorem  kursu jest re­
ferent pow iatow y W . F. i P. XV., p. Szw aia. 
Zgłoszenia na kurs przyjm uje sekretarz  oddziału 
p. W ójcik , w D yrekcji Spółki B rackiej. W czoraj
— w celu uzupełnienia Z arządu  oddziału odbyło 
się o godzinie 19, w sali konferencyjnej Karłu- 
rzow ca w alne zebranie.

W szyscy  zw olennicy sportu  narciarsk iego  
m iasta i pow iatu  winni być zrzeszeni w Klubie 
N arciarskim . (P i) .

Spor* pa SW n
ZAW ODY P IN G P O N G O W E  W  ZA W ÓDZIU.

O dbyły się zaw ody pom iędzy K. S. M Za­
w odzie — św ie tlic a  „Z orza”  Zaw odzie. Z w y­
cięzcą został K. S. M. Zaw odzie w stosunku  
5:4. Janik — C hrist 11:21, 17:21, Py ttel — 
Szulc 19:21, 21:18, 19:21, R ożenberg  — Sta­
w ow y 21:13, 21:17, Koloch — Sznura 21:11, 
21:5, B orzym ski — M orys 14:21, 18:21, Janyga
— W iaterek  21:18, 21:19, M ichalski — Pierni- 
karczyk  21:15, 21:12. XV doublu : K ozenberg- 
Koloch — C lirist-Piernókarczyk 19:21, 21:18, 
19:21, Pyttel-M ichalskj —  Szulc-M orys 21:19, 
2 1 :12.

Z HARCERSKICH ZIMOW ISK.
XV dniu 11 bm. harcersk ie  kursy instruk tor­

skie Ś ląskiej C horągw i H arcerskiej, odbyw a­
jące się w Istebnej, u n ąd z iły  przy doskonałych 
w arunkach  śnieżnych zaw ody o oznakę za 
sp raw ność  P. Z. N. W grupie senjorów  na 
trasie  12 km p ieiw sze  m iejsce zajął hm. dr. 
K ohutek Ludwik w czasie 55,17, d rug ie  miej­
sce  phrn. G órny Stanisław  w czasie 57,50, zdo­
by w ając  oznaki złote. T rzecie m iejsce w gru­
pie sen jo rów  zdobył harcerz M an dera  F ryderyk  
z M ikołow a w czasie 1,09. R eszta uczestn ików  
biegu zdoby ła  po  raz  p ierw szy  oznaki bron­
io w e .

ZAW ODY PING PO N G O W E .
W  czw artek , 1U bm. rozegrano  zaw ody 

p ing -pongow e w św ietlicy Z. S. Szojnem ce. 
Z. S. Szopienice w ystąpił do zaw odów  w za­
silonym  składzie. Z. S. Szopienice pokonał po 
z a d ę te j  walce Z. S. N ikiszowiec w stosunku  
5 :4 . W itas Józel — P ająk  17:21, 17:21 Ko­
nieczny P. — C zop 1 16:21, 9:21, W itas Engel­
bert — Brudika 23:21, 12:21, 14:21, Brach or­
czyk Jerzy — K uczm ierczyk 21:16, 21:16,
Osiecki Paw eł — Czop 11 21:17, 21:15, Krupa 
E rnest — Bogum ski I 21:19, 21:15, Kartek 
H erbert — Stefan  18:21, 18:21. W doublu: Ko- 
ttieczny-B racharczyk — Pająk -C zop  I 14:21, 
21:12, 21:18, W ita s  Józef-W iłas Engelb. —
B rudka-K uczm ierczyk 21:1.8, 21:14.

W ynik dla d rugiej d rużyny  5 :2  dla Z. S. 
Szopienice.

Walne Zgromadzenie T-wa Sport. „S o la"  w Ołwlą- 
ctmlu. 20 grudnia 1034 r odbyło sdę Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie, na którem został wybrany następujący 
Zarząd T -w a: prezes: dr Solak. wiceprezesi: dr Q io- 
waoiec I Studziński, sekretarz: Piecuch skarbnik Łó­
żek. gospodarz Baron kiei sekcji piłki no net S ’1 Der­
fel d komisja rewizyjna F. 1'bieberg Su mole w tez . Do­
stał. sad honorowy: dr. Solak. mgr. May z ej i nigi i Tu­
szyński. (be)

Mistrzostwa ptng-pongn w Bogucicach. Staraniem 
sekcji pmg-pongowei O M P odbyty się w niedziele 
mistrzostwa Bogucic z udziałem czołowych zawodników 
Slaska i Zagłębia Dąbrowskiego, Zawody miały bardzo 
interesujący przebieg bowiem stanęło do nich a ; Se za­
wodników 0 drużyn oraz o doublów W grach poje­
dynczych mistrzostwo zdobył We ba z N M P Kato­
wice. zwyciężając w finale bo czterech setach Puk eta 
z Makkabi Sosnowiec W konkurencji dru 'ynow ei zespól 
N M P z Katowic w składzie Werba Młynek Bednarz, 
lokel W iertelarz Wąsik W ywiał zaial I miejsce przed 
K S M Bogucice i N M P Z łru  yna, W pode Ornych 
mistrzostwo uzyskała para W iertelarz Christ poSnay- 
wuiac parę Brandes Freimao z Makkabi Srsnowiec

K S. Llgoctanka Katowice -  Pierwszy Kluh H"ko­
łowy Wełnowiec 6:0 13:0, 1:0. 2:0). Pierwszy występ 
hokeistów U  Tirol an ki hyi bardzo udały gdyż pobił nd 
gospoda-zy na własnem boisku * wysokim etosunku. 
(lotcie dc:: dnu wał! nad gospodarzach przez cały cza* 
meczu.

i
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Z hlslorjl sportu leKKoalleiycznego
Chltrck, Kresy KtAI Huta 3. #. 26. Zawody Sfrarbo- 

ternie Maidwki Nowe 12.6 s
Ghroszcz Sok. Z ałęie 3. 9. 26. Zawody T. 0 .  Sokół 

Załęże 12.2 *.
C Zcng. Sdła 3 9. 26. Zawody S. M. Stła Nowa Wied 

'1M ».
J. Twortfucz*». Sok. Murek* 12. 9. 26. Zawody T. 0  

*k>kół Ps.zozyroa 13 i.
W1 LeWe-datk. II. K S. 13. 9. 26 Zawody M K. S. 

Lwów M.9 %
W Z Leblettolfc, M. K. S. 12. 9. 26. Zawody GOZLA. 

K ato wilce 11.8 $.
Jaigiefka. Sok tauriewalW 19. 9. 26. Zawody T. Q. 

Sokół ŁasflewnlteJ 13.7 a
J. Hor ok Sok Bogucice 19. 9. 26. Zawody Zw. So­

kołów Dzięki. Slaska 11.7 e.
Micha^iik. Nap-nzód Liptay 26. 9. 36. Zawody K. 8 . 

Najprzód Lhpiluy 12.4 s.
WZ Leb4odzJik. H. K. S. 3. K>. 26. Zawody OOZLA.

11.3 a.
J. RzycshoA, Kolejowy K. S. F7. 16. 26. Zawody Po­

licyjny K S. Katowice 12.6 e.
BIEG 100 M. PANIE W ROKU 1926.

I. Lwbkowltzówoa. .,06“ Mysłowice 20. 6. 26. Zawody 
K. S. Ro*d>z.{-ert-Szopienice 13.1 e

1. Lnbkowitzówua. .06“ Mysłowice 26. 7. 26. Zawody 
A. K. S. Król Huta 14,2 s.

A. Breuerówna. RoźdzJeń-Szopicnice 3. 9. 26. Za­
wody OOZLA. 14.6 s.

BIEG 100 W. GRUPA OLD BOY.
M rowieć 24. 5 26 Zawody OOZLA 14 •.
Tuchs 29 8. 26. Zawody 1. F. C. Katowice 14 }
Am Ende 5 . 9 26 Zawody OOZLA 13.3 s.
BIEG 100 M. GRUPA CHŁOPCÓW 16—18 LAT. 
Halemba. A. K. S. 3. 6. 26. Zawody Amatorski K. S. 

Król. Huta 13,2 s.
Wl. Lobiedziik. M K. S. 20. 6. 26. Zawody K. S. 

Ro/tdz. -Sz-op-1 milce 11,8 s.
J. Mosler, Rożdz -Szopienice 1. 6. 26. Zawody K. S. 

Naipnzód Liiplny 12.1 *.
Ho w an lec. Sok. Szop. 8. 8. 26. Zawody K. S. Roź-dz.- 

Szopienlcee 13 s.
H. Kopeć, K. S. 15. 8. 26. Zawody K. S. „22“ 

Maiła Dąbrówka 13 s.
J. Pi ecie ńs ki. „W alka" 15. 8. 26. Zawody K. S. 

„Walka** Makoszowy 13.8 s.
J. Mosler, Rożdz. -Szopicalce 3. 9. 26. Zawody

OOZLA. Kat-owice 11.8 i.
A. Lis, Sok. Załęże 5. 9. 25. Zawody Skarbotem te 

Haj-duiki Nowe 13.8 s.
K. Madńka. Najprzód Załęże 3. 9. 36. Zawody T . Q. 

Sokół Załęże 13 $.
K Szali. „S iła" N. B y roni 5. 9. 26. Zawody S. M. 

Siła Nowa Wieś 12,8 s.
T. Safiak. H. K. S. 18. 9. 26. Zawody OOZLA. Ka­

towice 12 s.
Kwiker. Na/przód Lbpiuy 26. 9. 36. Zawody X. S. 

Naprzód Llpitiy 12.4 s.
BIEG 100 M. GRUPA CHŁOPCÓW 14—16 LAT. 

Weidlich. A. K. S. Król Huta 3. 6. 26. Za-wody 
Amatorski K. S. Król. Kuta 12,2 $.

10 NAJLEPSZYCH ZAWODNIKÓW W BIEGU 100 M.
I. Wilhelm Lkppi-ch. 1. F. C. Katowice 11,3 s.
2. Fryderyk Filz. 1. F. C. Katowice 11,3 3.
3. Salo Blitzer. K. S Bar-Kochba Katowtoe 11,4 s.
4. Ignacy Blitzer. K. S Bar-Kochba Katowice 11,6 s.
5. Fran-ciszek Herok. T. G. Sokół Bogucice 11,7 s
6. W ładysław Lebiedzik, Harcerski K. S . Katowice 

X1.8 s.
7 Józef Mosler. K. S Rożdzień-Szopdeirice 11,8 i.
8. Herbert Kub-is®. T. G. Sokół III Katowice 11.6 s. 
9 Eberhard Bar tul czek. T. G. Sokół Orzesze 11.8 s 

ł0. Marcin Fraenkel, K. S. Ruch Hajduki Wielktie
M.S s.

Rekord, Józef Rlschkc. K. S . Diana Katowice 1.1 #.
n a j l e p s z e  z a w o d n ic z k i  w  b ie g u  na  ioo m .
1) brmgarda Łubkowitzówna. K. S. „06" Mysłowice

14.3 s.; 2) Cecylia Piętówoa, K. S. ,,06“ Katowice 14,4

e » € i  S i u s i a * a
3) Anna Breuerówna, K. S. RoMz.-Stopi-cmice 14.6 ».! 

4) Nlairja Hatlapówua, T G. Sokół Ruda 15 a.. 5) Brna 
Ryinorzówna. K S „22" Mata Dąbrówką 15,2 ł. 

HISTORJA REKORDU OOZLA. W BIEGU 109 M.
KOBIET W ROKU 1926.

20 6. 26. trm garda Lubkowritzówtni, „06" Mysłowice 
bełsko K S. Roióz.-Szop, 15.1 e.

25. 7.26.1rmgarda Łubko wttzó wara, „OS" Mysłowice 
boisko Amatorski K. 3. 14.2 a.

BIEG 60 M.
Salo Bllitzer, Ź. K. S. Bar-Kocbba Katowice 10. 7. 

36. 7.1
Rekord Slaska.
BIEG 60 M. GRUPA CHLOPCÖW 12—14 LAT.
Abraham II., Z. K. S. Bar-Kochba Katowice 5. 9. 26.

8.2 s.
BIEG 60 M. GRUPA CHŁOPCÓW 14-16 LAT.

Otton Hylla, K. 8 . Roź-daień-Szopicalce i .  9. 26.
W  «.

BIEG 69 M. KOBIET.
ZWYCIĘŻCZYNIE W POSZCZEGÓLNYCH ZAWODACH 

W ROKU 1926.
1. W anda W ieczórkówna, T . O. Sokół Żory 30. 5. 

26. 9 J  ,.
2. km earda Lufokowttió-wna, K, S. .,06" Mysłowice 

20. 6. 36 9 i .
2 Erna Trutrwtoówna, K. S. Naprzód Nowa W W , 

19. 7. 26. 9.2 a.
4. Jadwiga Zarań go wska, T . G. Sokół Ż alcie 19. 9. 

26. 9.2 I.
5. Anna Brenerówma, K. S. Roźdzled-Szoplmlce $. 9. 

26. 8,7 a.
NAJLEPSZE ZAWODNICZKI W BIEGU 60 M.

1) Anna Breuerówna. K. S. Roździeń-Szooleittoe 
8,7 2) Badrlanówna, K. S. Bar-Kochba Katowice 8,8

3) Lrmgarda Lubkowłtzówna. K. S .,06“  Mysłowice 
9 4) Erna Trotwloówna, K. S. Naprzód Nowa Wied
9.2 5) Wanda Wieozorkówna. T . 0 Sokół Żory 9.2
1.1 6) Jadwiga Zarań,gowska. K. S. T  G. Stilkół Załęże 
9 2  ; 7) Maria Hartlaipówna. T. O Sokół Ruda 9.2 ».; 8)
Emilia Kurzykówna, T 0  Sokół Załęże 9,4 s .; 9) Fried- 
laenderöwna. K. S. Bar-Kochba Katowice 9,4 s .; 10) 
Cecylia Plętówna. K. S. .06“ Katowice 9 4 s.

H1STORJA REKORDU BIEGU 60 M. PANIE.
29. 6. 25. Aniela Imięłamka. T . O Sokół Brynów,

boisko Pszozetnlk Siemianowice 9.2 #.
30. 5. 26. Wanda W leczorkówna. T. G. Sokół 2mry, 

boisko Żory 9.2 a.
20 6 26 lomgarda Lubkówitzó-wna, K. S. „06“ My­

słowice. boisko Rożda.-Szopienice 9 a.
8. 9. 26. Anna Breuerówna, K. 5. Rożdiz.-Szop. boisko 

JJo4dz.-S.zoip. 8.7 s.
BIEG SO M. KOBIET.

1. Halina lmlelamka, T. G. Sokół Brynów 3. 5. 26. 
126 a.

2. Irena Szkotówna. K. S. „22" Mała Dąbrówką 1. 8. 
26. 13,2 a.

BIEG 5(1 M. KOBIET.
1. Inrnstairda Lubkowiitzówoa, K. S. „06" Mysłowice

19. 7. 26. 72  a.
2 Irmarda LułkowJtzówna, K. S. „06“ Mysłowice 

26. 7. 26. 8.8 s.
BIEG 250 M. KOBIET.

Cecylia Plętówna, K. S. „06" Katowice 3. 9. 26.
453 s.

BIEG 1.000 M. KOBIET.
Gertruda Kilosówna. K. S. Rożdiziieó-Szopiemice 5. 9. 

26 3 50.0 mim.
BIEG 80 M. GRUPY CHŁOPCÓW 16—18 LAT. 
Ciemięga. T. O. Sokół Brynów 3. 5. 26. 11.6 a. 
BIEG 80 M. ORUPY CHŁOPCÓW 14-16 LAT. 
Chmiel. T. O Sokó' Brynów 3 5. 26. 11.8 a.

BIEG 260 M. W ROKU 1926.
ZWYCIĘSCY W POSZCZEGÓLNYCH ZAWODACH. 
Jankę. T. 0  Sokół Michałkowice 24. 5. 26. 29 s. 
Hadamiik. Amatorski K S Król Huta 3. 6. 26 25.6 s. 
Salo Blitzer, Z. K. S. Bar-Kochba Katowice 27. 6. 26 

25 s.
Fraeoked, K. S. Ruch Hajduki Wielkie 25. 7. 26.

25,2 a.
Piotr Szeliga, K. S. Nacprzód Ltoiny 1. 8. 26 . 24,2 $. 
Józef Mosler, K. S. Roździeń-Szopienice 8. 8. 26. 

25.1 a.
Jamke. T . Q. Sokół Michałkowice 16. 8. 26 27.8 a. 
Wilhelm W inkler, K. S. „22" Mała Dąbrówką 15. 8. 

26. 26.8 a.
Franciszek Piasek. Policyjny K. S. Katowice 15. 8 

26. 29,8 5.
Ludwik W acławek, Harcerski K. S. Katowice 18. 9. 

26. 27 «.

Z zaw odów  nardarśtdch „Polonjl” 1 „Siedmiu G roszy” w Katowicach.
Fot. Cz. Datka.

J agile łka. T. Q. Sokół Lagaewortd 19. 9. M J6A 6,
Antom Soblk. T. O Sokół Żory 19. 9. 36 26.3 a
Piotr Szeliga. K. S Naprzód U  pilmy 39 9 36. 36,4 e,
W ładysław LcbJedzik. Harcerska K. S. Katowice A 

10. 26. 25,2 ».
Fracnke!, K. S. Ruch Hajduki Wielkie 4. 7. 36,

35.6 s.
Wilhelm W inkler, K. 5. ,22"  Mała DabrówJca i .  A  

26. 27 a.
BIBO 200 M. CHŁOPCÓW.

Pomyk»!. K. S Naprzód Llpimy 1 8. 26 27.1 ł .
Latka. K. S. RoZdzłeń-Szoip-ienicc 8 8. 26. 21J  t.
E. Nowak. K. S. Kuch Hajduki Wielkie 36. «. 35,

27 «.
J. Mosler, K. S. Rożdzień-Szotrlemloe 5. 9. 26. 25 9, 

REKORD OOZLA. ZW M.
25 . 7. 26. Piotr Szeliga, K. S. Naprzód Ltpłmy w U h 

pjmach 23.9 a.
NAJLEPSI ZAWODNICY W BIEGU NA 290 51.
1) Piotr Szeliga. K. S Naprzód Li piny 24 2 ; 2) Sa­

lo Bliizer, K. S. Bar-Kochba Katowice 25 31 W łady­
sław Lebiodzik. Harcerski K. S. Katowice 35.2 t . ,  4) 
Fraenkel, K. S. Ruch Hajduki Wielkicc 352  »., 51 JózeJ 
Mosler, K. S. Roździctl-Szopiieaiioe 25,2 s . ; 6) WiKoń. K.
S. Rożdz.-Szopienice 25.2 1. Leszczyn er, K. S. Bar-
Kochba Katowice 25.4 ; 8) HadatnJk. Amatorski K. 3.
Katowice 25,6 9) Loewe H., K. S. Ruch HaidukJ Wred-
kto 25.8 a.; 10) Langner, K. S. RtiZdaleń-SzcuMeoice
25.8 *.

BIEG 490 M. GRUPA OLD BOYE.
1. Drost. K.. S. Orzeł Wełno wiec 24 5. 36. 66 ».
2. Ru&zżtzky, K. S. Rodziied-Siowleiuce 1. 9. 26,

(A J  a.
BIEG 400 M.

Amand Rolek. K. S. Diana Katowice 3. 6. 36. 59 s ,
Wilhelm Winkler, K. S. , J "  Mała Dąbrówką 24. 8L

26. 592 s.
Brandt. A. K. S. Król Huta 3 6. 26 60,5 «.
Wilhelm W inkler, K. S. .2 2 “ Mała DubrówJta 13. 6,

26. 61.3 >.
Amand Rojek, K. S. Roidzleń-Szopleolce 39. 6. 26,

58 i.

Allred Loewe, K. S. Ruch Hsidithl Wielild» 37. 6. 36, 
56 a.

Jan Oralek. Harcerski K S. Katowice 18. 7. 36. 61 s. 
Salo BK'tzer, 2. K. S. Bar-Kochba Katowice 19. 7. 36,

56.4 ».
Salo Blitzer, Z. K. S. Bar-Kochba Katowice 25. 7 . 36,

56.2 s.
Amand Rojek, K. S. RoZdzleń-Szopieailoe 1. 8. 26,

57.6 s.
Amand Rolek, K. 5. Roźdzleó-Szopieedce 8. 8. 36,

53 i.

Józel Mosler, K. S. Rożdizdeń-Szopiemlce 8. 8. 36,
58 s.

P io tr Guzy, K. S. Jtdno ić  Michałkowice 13. 8. 36.
63.8 $

Wilhelm W inkler, K. S, „32“ Mała Dąbrówką 18. 8.
26. 62.8 s.

Wilhelm Lipplch. 1. F. C. Katowice 29. 8. 36. 57,7 ł ,  
Edward Mika, K. S. Walka Makoszowy 18. 8. 26,

66.4 s.
Paweł Wlncek, K. S. Naprzód Nowa Wieś 15. 8. 26, 

64 s.
Gustaw Brandys, S. M. P. Jankowie* 12, 9. 26.

65.6 s.
Józel Kocur, K. S. Rożdzłeń-Szopieulce 18. 9. 26.

58 a.

Jaeielka. T. 0 .  Sokół Łagiewniki 19. 9. 26. 25.2 s, 
Alfred Loewe, K. S Ruch Hajduki W ielkie 26. 9,

36. 56.4 s.
Józef Kocur, K. S. Rożdzleń-Szopienlce 3. 10. 26.

59.2 s.
Józef Rzyckoń, Kolejowy K. S. Katowice 117. 10 26.

57.2 s.
(C d nastapi)

U N IE W A Ż N IA M  z g u b  o n e  ś w ia d e e rw -o  d o j r z a ­
ło ś c i ,  w y d a n e  p r z e z  D y r e k c j ę  S z k o h y  B u d o w ­
n ic tw a  K a to w ic e ,  n a  n a z w is k o  J a n  P o lk o  S t a ­
r a  w ie ś .

MIBiCCZNY ABONAMENT „7 GROSZY " Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZL.2.31 -PRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ 24.

'® § m m CENNI K O G Ł O S Z E Ń  W «7 G R O S Z A C H "  
1 POLE O W Y M I A R Z E  3 5 m m .* 6 7  m m . ZŁ. V 

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE 2 0  GR. ZA S Ł O W O

p r  ukiem i nakładem Zakładów Grahczuych i Wydawniczych „Fulyuią" S. A. w Katu wicach,. — Redaktor odpowiedzialny; Stanislaw N o g a  j.

P ozosta łą  dechę przypiął, 
w  okam gnieniu do bueiara  
I — na jednej narcie będzie, 
F roncek zechal —  jak fujara.

Mknie po gładkiej tafli śniegu, 
wiatr mu w uszach gw iżdże wściekle,
Froncek goni zgubę d ro g a  --------------
zapalczyw ie $ zaciekle.

W reszcie  m a ją! W  b iegu  chw yta,
d o konu jąc  praw ie  c u d u -------------
gdyby te M arusarz w idział, 
nazw ałby to chyba złudą.

T era z  zdrów  I cały  przecie 
z ekw ipunkiem  w 100 p rocen tach  
znów  w induje się na górę — —  
chociaż w odę m a już w p iętach.

D alszy ciąg  n a s tą p i

Przygody bezrobotnego Froncka


